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"RENUNERATA wyneśi w Krakowie 

wsalesięcznie 2 kor. kwartalnie 6 kor, 

zs odnogzemie duo dema dopłaca SK 
40 hal. miesięcznie. 


~a prowiney! miesięcznie 3 kor. 70 k, 
zwartałaie 8 kur. W państwie nie- 
mieckiam irwartalaie 16 ker, w lanych 
pażctwech komstalalo M hor. Zmiana 
cirosu Gl mi 


cena pamase pajelpaczego 
Pirie 


Kraków, Šroda 28 Maja 1913. 


Rok XXI. 


Listy pieniężne, pzzokazy na pranama- 
ratę i inzeraty nadsyłać należy (rzzsu 
da Admiristracył „Atosu ) .— 
Prenumeratę oprócz upewainiewych 
agóncyj przyjmuje każdy maąd po- 
Bstowy w obrębie monarekii i w pzf- 
Btwie niemieckiem. Bokłamacyo rie- 
wpiascętawane mk pociągają cplnet 
pocztowej. — Rąkonieów redakopa nia 
WTAŁA. 
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uzy Gl ukam: 


JAN NOWAK 


"w Krakowie, cl. Florgańska I. 18 
Hotel pod Różą. 
Najświeższe wzory koszul kolorowych, 
turystycznych, oraz błelizna damska 


w wielkim wyborze na sezon letni. 
Ceny bardzo niskie. 


Rozsiedlenie żydów W iióst ich 


i powiatach Galicyi. 


Cała ludność żydowska w Austryi według 
ostatniego spisu ludności z r. 1910, wynosi 
1,313.698 głów, stanowi zatem 46 proc. całej 
ludności Przedlitawii, z czego na Galicyę 
przypada aż 871.895 żydów. Kraj nasz 
służy zatem, jak widzimy, Za oazę dla lud 
ności żydowskiej, u nas bowiem żyje 
dwie trzecie wszystkich żydów, 
mieszkających w Austry!, dokła- 
dnie 6637 prc. ogółu żydów w Przed- 
litawii. W stosunku do całej ludności Ga- 
licy, to na sto mieszkańców wypada 
prawie jedenastu żydów (dokładnie 
1086 proc.). 

Wzrost ludności żydowskiej, aczkolwiek 
nie tak szybki, jak ludności chrześcijańskiej 
w nsszym kraju, zwłaszczs w ostatnich dwóch 
dziesięcioleciach, postępuje jednak stale na- 
przód, gdyż w przeciągu stosunkowo niedłu- 
giego czasu podwoiła się niemal liczba ży 
dów. I tak w roku 1857 żydzi liczyli w Ga- 
licyi 448.973 głów. stanowiąc 969 proc. lud- 
ności. w roku 1890 już 768845, w 1900 roku 
811.183, w 1910 roku 871895, z której to li- 
czby na QGalicyę zachodnią przypada 
213.173, na wschodnią 658722 żydów. 

Oiekawą jest rzeczą, jak rozsiedlili się ży- 
dzi w miastach i miasteczkach naszych, gdyż 
ńwiadczy to najlepiej, że handel i przemysł 

w nióh się skupiający jest w posiadaniu ży- 
dów którzy tak z jednego, jak zx drugiego 
ciągną elbrzymie korzyści. 

W Krakowie na 151.886 m. przypadu 
32380 żydów czyli 213 procent ogó'u mie- 
szkańców. Smu'niej jeszcze pod tym wzglę- 
dem przedstawiają się stosunki we Lwo- 
wie, gdyż ma 206113 mieszkańców jest 
57.387 żydów, czyli aż 27'8 proc. 

Jak zagarnęli żydzi nasze główne miasta 
w swoje ręce widać z tego, że w najwię- 
kszych miastach Austryi w stosunku do 0- 
gółu mieszkańców, Jest ich: w Gracu 1:3 prc., 
Tryeście 3:2 proc, Bernie 7'1 proc. Pradze 
8'1 proc, Wiedniu 86 próc, a u nas: w Kra- 
kowie 21'38 proc, we Lwowie 278 proc. ! 
W Krakowie w przeciągu ostatnich dziesięciu 
lat przybyło 6411, we Lwowie 13.129 gy. 
dów. 

Z 30 większych miast w dalicyi 
(rządzących się na podstawie ustawy z roku 
1889) przypada pa Galicyę zachodnią 
11. Na ogólną liczbę ludności w tych jede 


H. G. WE WELLS. 


ZWYCIĘSTWO MRÓWEK. 


Kapitan Gerillo Brazylijczyk otrzymał od 
rsądu swego rozkaz, od któregoby się chętnie 
uchylił. Oto polecono mu udać się na pokła- 
dzie kanonierki, której był Kamendantom, 
w górę rzeki Batemo, dla przyjścia z pomo- 
cą pewnej okolicy zagrożonej zalewem mró- 
wek. Kapitan Gerillo był pięknym kreolem 
| posiadał czarne, sentymentalnie rozmarzo- 
ne oczy południowca, które zjednały mu po- 
dobno względy pewnej szlachetnie urodzonej 
Brazylianki. Tym to romantycznym względom 
zawdzięczał swój anormalnie szybki awans, 
co wyrzucały mu niejednokrotnie radykalne 
dzienniki „Jisrio“ i „O Futuro“ uzupełniając 
wzmianki o nim arcynieparlamentarnymi ko- 
mentarzami. To też kapitan był nader draśli- 
wym na punkcie swej opinii i bał się, jak 
ognia śmieszności. Mimo, że był kreolem ka- 
pitan Gerillo miał o etykiecie I karności 
wojzkowej pojęcia czysto portugalskie, nie 
wynurzał się też przed nikim na swym 
statku, robiąc jedyny wyjątek na rzecz mło 
dego inżyniera angielzkiego, nazwiskiem H>l- 
royd, który towarzyszył mu w tej wyprawie 
na mrówki. Prawda, że rozmowy te miały 
także na celu wydoskonalenie kapitaca w 
mowie angielskiej, przyczem jednak emisya 
zgłoski the pozostawiała zawsze jeszcze 
wiele do życzenia. 

— Wymyślono całą tę wyprawę jedynie 
po to, aby mnie ośmieszyć, zwierzał się ka- 
pitan angielskiemu inżynierowi. Powiedz pan 
sam, co człowiek może przeciw mrówkom, 
Jak preinis igk sobie pog „|| ma |nigED. Roroa „pozostań na Alyan, aspa 3" oan, Alp w PAP wwajoamow.o I SB MOwała go corar" żywienie n ża LEWA. przysrły, tak sobie pójdą. 


KOSTYUMY 


nastu miastach, wynoszącą 164.361 mieszkań 
ców, jest 51. 257 żydów, czyli na Sto mie- 
szkańców wypada przeszło 31 ży. 
dów (812 proc, podczas, gdy w roku 1900, 
jlość żydów w miastach tych wynosiła 39771 
głów, czyli 309 proc. Wynika z tego, ża w 
przeciągu cstatnich dziesięciu lat stanowisko 
ich w tych miastach snacznie się wzmo 
cniło. 

Miasteczek ach się na pod- 
stawie ustawy s r. 1896) w Gałicyi za: 
chodniej -mamy DÓ. Miasteczka te liczą 
222393 mieszkańców, w czem 68046 żydów, 
czyli na sto głów ludności w tych 
'|miasteczkach przypada piante 31 
żydów (dokładnie 30% proc) i to żydów- 
handlarzy, bo zajmują się oni przeważnie 
wyłącznie tylko handlem. W miasteczkach 
tych wzrośli w przeciągu 10 lat o 6.978 
głów. 

Znaczniejszy przyrost ludności żydowskiej 
wykazuje trzynaście miasteczek, natomiast 
przyrost procentowy ludności żydowskiej 
zmniejszył się nieco w następujących mia- 
steczkach : Sokołowie, Tarnobrzegu, Barano- 
wie, Ulanowie, Wilamowicach, Andrychowie, 
Wojniczu, Ropdzycach, Dębicy, Głogowie i 
Dukli, 

Reszta ludności żydowskiej Galicyi zacho- 
dniej w liczbie 61.490 mieszka po wsiach. 

Jeszcze gorzej pod tym względem przed- 
papia się stosunki w Galicyi w8 cho- 

dniej, tam żyje— jak to juś zaznaczyliśmy, 
658722 żydów, a więc tray razy tyle, co w 
Q.licyi zachodniej. — W miastach wi 
kszych, których jest wszystkich 19, jest 
razem 157.013 żydów. W stosunku do całej 
ludności tych miast, wynoszącej 408.458 
głów, żydzi stanowią 88.5 proc, — Od 
roku 1900 ludność żydowska wzrosła w tych 
miastach o 18749 osób, — Missteczsk 
we wschodniej QGalicyl widzimy 53, 
z ludnością wynoszącą 441817 m 'eszkańców, 
w czem żydów 185532 żydów. Na stu sga- 
tem mieszkańców miasteczek wy- 
pada aż 42 żydówi W stosunku do roku 
1900 ludność żydowska wzrosła w miaste- 
cezkach wschodoiv-galicyjskich o 7.157 głów. 
Na wsie wę wBchoduiej Galicyj wypada 
208.790 żydów. — Koncentracya ludności ży- 
dowskiej w miastach i miasteczkach Ściśle 
związana jest ze stosunkami ay diaz: 
kraju i z właściwą funkcyą żydów w życiu 
gospodarczem, 

Badsjąc rozsiedlenie żydów w naszym 
kraju powiatami, widzimy, iż 183 po- 
wiatów politycznych (pominąwszy miasta 
Kraków i Lwów) ponad 20 tysięcy żydów 
liczy pięć powiatów. Pierwsze miejsce zaj- 
muje powiat stanisławowski, liczący 
29.754 żydów, drugie drohobycki 29.588, 
trzecie kołomyjski 23880, poczem idzie 
brodzki 22.596 i wreszcie przemyski 
22.543 żydów. Od 10 do 20 tysięcy żydów 
lczy 27 powiatów w następującym maleją- 
cym porządku: tarnopolski 19.724 ży 
dów, tarnowski 17.533, buczacki 17.481 
rawski 16683, sokalski 16 304, jarosławski 
14.982, ksmionecki 14.670, lwowski 14 047, 
rzeszowski 13993. Poczem idą powiaty: 


L'sko, Złoczów, Rohatyn, Dolina, Stryj Bər- | 


— Ale te — Cdparł na to Holroyd, nie 
chcą, jak się zdaje odejść, tak przynajmniej 
utrzymywał ów majtek, którego pan nazwa 
łeś imieniem Samba. 

— Tak jest, Sambo, znaczy, że ma krew 
miesza. 

— Otóż ów Sambo twierdzi, że tam lu- 
dzie ustępują mrówkom, Kapitan pali czas 
Jakiś zapamiętale swoje cygaro. 

— To bywa — Zauwążył po namyśle — 
ale cóż stąd ? Zdarzały się już takie najazdy 
mrówek i innych Boskieh stworzeń, Na 
wyspie Trinidat naprzykład przyszły raz 
mrówki, które objadały drzewa z liści, ogry 
gly też wszystko, palmy, figi, pomarańczowe 
drzew8, że zostały z nich szkielety, Cóż stąd? 
przyszły i poszły. Zdarza BIę p rzecię czasem, 
że mrówki opanowywują domy ludzkie; są 
też innego gatunku, mrówki bojowe, Mie 
szkańcy ustępują im chętnie, bo OCZYSZCZAJĄ 
wybornie domy a potem odchodzą ; są po- 
wrotem nie znajdziesz pan w takim domu 
żadneg0 pasorzyta, pchły, kleszcze, BZSZypAwkj, 
wszystko to znika bez śladu. 

— Ale ten Sambo — odrzekł na to Hol- 


royd — mówi, że to są innego gatunku | 5 


mrówki. 

Kapitan wzruszył gniewnie ramionami, 
przypatrywał się uważnie swemu cygaru, ê 
potem powrócił do swego ulubionego argu- 
mentu. 

— Mój drogi panie Holroyd, cóż ja pora- 
dzę na to, nie zrobię nic tym piekielnym 
mrówkom. 

— Wszystko to głupstwo — dodał po na- 
myśle. 

Po południu tegoż dnia przywdział swój 
gałowy mundur i wysiadł na ląd dla Ode- 
brania skrzyń i pak, które czekały tam na 
niego. Holroyd pozostał na statku, a paląc 


szczów, Skałat, Nowy-Sącz, Turka, Chrzanów, 
Sanok, Husiatyn, Cieszanów, Bóbrka, Brze. 
i žany, Horodenka, Saiatyo. — Najmniej ze 
wszystkich powiatów licza żydów powiaty: 
krakowski, liczący 1238, myślenicki 
1849, żywiecki 1905, bialski 2746, wie- 
licki 2868, gry bowski 2916, wadowi- 
cki 2967 | pilzneński 2988. Wszystkie 
te powiaty leżą w Galicyi zachodniej. Nie- 
wyliczone tu powiaty liczą od 3 do 10 ty- 
sięcy żydów, wśród nicle powiat podgór- 
ski ma 7077 żydów. 

Na stu mieszkańców najwięcej ły- 
dów wypada w następujących powiatach: 
Kołomyja 19'1, Stanisławów 188, Drohobycz 
17 2, Stryj 15:9, Brody 154, Tarnów 153, 
Sokal 149, Rawa 145, Przemyśl i Lisko 
141, Tarnopol 139, Turka 13:6, Oświęcim 
i Skałat 13'1, Buczacz 1 Kamionka 127, Na- 
dwórna 126, Cieszanów 125, Załeszczyki 
127, Borszczów 11 i Husiatyn, Snłatyn i 
Złoczów 116, Bóbrka 11% Dolina i Kosów 
113, Horodenka, Przemyśl:ny i Podgórze 
11 żydów it. d. 


Z 83 powiatów Galicyi 55 wyka- 
zuje przyrost procentowy ludno- 
ści żydowskiej w stosunku do roku 
1900. Największy przyrost ten wykazuje po- 
wiat turski, bo aż 497 pre, poczem idą o- 
święcimski 369 pre, lwowski 355 
pre, drohobycki 345 pre, nowo-tarski 
337 pre, limanowski 303 pro., poczem 
idzie miasto Lwów 297 pre., dalej powiat 
rzeszowski 274 pre, chrzanowski 
193 prc., stryjski 185 pre, miasto Kraków 
17:0 pre, nowo-są decki 170 pro, stani- 
sławowski 163 prce. — Ubytek procentowy 
na korzyść ludności chrześcijańskiej wypa- 
dnie zatem tylko na 28 powiątów; ubytek 
ten jednak najwięcej wynosi 124 pre. mia- 
nowicie w powiecie peczeniżyńskim, Nastę: 
pnie ubytek procentowy wykazują powiaty: 
Borszceów (10.8 pre.), Husiatyn (103 pre.), 
Podhsjca (98 pre.), Trembowla (94 pre.), 
Zborów (84 pre.), Złoczów (8:3 pro.), Dolina 
(79 pre.) Dąbrowa 73 grc.), Kałusz (69 

pro.), Bohorodczany (67 prc.), Skałat (60 
rej, Brody (58 pre.) Wadowice 5.2 pro.) 
Żółkiew (51 prc.), Kolbuszowa (6'1 pre.), 
Czortków (3'1 pre.) Kosów (30 pro., Łań: 
cut (30 pre.), Zaleszczyki (28 pro.), Jawo: 
rów (2'8 prc.), Zydaczów 27 prc.), Brzeżany 
(1'4 prc.), Horodenka (1:4 prc.), Ropczyce 
(13 prc.) Gródek (03 pre.) Rohatyn (02 
pre.) i Tarnopol (01 pre.) 

Kwestyn tak znacznego protentu żydów 
w naszym kraju, a zwłaszcza po miastach 
i miasteczkach powinna być braną pod u- 
wagę także i przy ewentualnej reformie 
wyborczej do Sejmu, gdyż Obecny projekt 

nie liczył się w takim stopniu z ilością ży- 
dów po miastach i miasteczkach naszego 
kraju, w jakim kwestya ta powinna być w 
projekcie reformy uwzględnicną | przez to 
mógłby narazić nasz chrześcijański i naro- 
dowy stan posiadania na bardso poważne 
straty. 
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są 


Pokłosie z „Przyjaciela Ludu“, 


Taktyka, której trzyma się Stapiński wj 


swe] akcyi przedwyborczej, jest bardzo cha- 


rakterystyczna i pouczająca. Wie on dobrze, 


że występując wprost przeciwko biskupom, 
nietylko nie powiększy swoich wpływów, — 
ale łatwo nadwyręży swoją popularność, któ 
ra nadewszystko ceni. Więc obłudnie ork. 
biegle przeinacza fakty i wmawia w swoi:h 
zwolenników, że jacyś prowokatorzy będą 
chłopów rodburzać : 


Ostrożność przed takimi prowokato- 
rami teraz jest bardzo potrzebna. Cen- 
trowoy i wszechpolacy polują szczególnie 
na to, aby wszystko duchowieństwo prze- 
ciw ludowcom podburzyć, a do swego 
wózka politycznego wprzągnąć. 

Otóż proszę Was Bracia, miejcie na to 
uwagę i nie dajcie się prowokować. Źle 
się stało, że biskupi wmieszali 
się do walki o reformę wybor- 
czą, tem gorzej, że stanęli po 


Lalki, Zabawki letnie ogro- 
dowe, Piłki gumowe, 
Piłki nożne, Konie na bie- 
= gunach 

poleca 


C. BZUZURKOWSKI 


Nraków, Grodzka 2. 


W  zaślepieniu partyjnem i fanatycz- 
nam upojeniu pisemka powyższe posunę- 
ły się do tego twierdzenia, że zawsze w 
chwiłach wielkich narodu biskupi wystę- 
powa jako zbawcy i przewodnicy na: 
rodu. 


A tymczasem — wywodei dalej autor — 


stronie panów(?), a przeciw lu-|było w Polsce dużo biskupów-zdrajców i o- 


dowi. 


Bardzo źle się też dzieje, gdy | powiada 


smutne dzieje Kossakowskiego, 


księża mieszają się do walki stronnictw, | Massalskiego, Poniatowskiego i innych, po- 
gdyż według mego zapatrywania, ducho-. mijając naturalnie nazwiska naszych Paste- 


wieństwo powinno stać zdala od tego 


rzy, którzy wierność swą dla Kościoła i Oj- 


Najgorzej zaś się dzieje, gdy niektórzy |czyzny przypłacili najsroższes: prześladowa- 
księża bronią panów i niespra-|niem. 


wiedliwych rządów i ustaw pań- 
skich, a zwalczają chłopów, 
do sprawiedliwości, 

Ale mimo to wszystko muszę Was 
Bracia przestrzedz i prosić gorąco, aby- 
Ście o tem pamiętali, że co innego błędy 
poszczególnych Księży, a co innego reli- 
gia święta i stan kapłański jako taki. — 
Poszczególni Księża są ludźmi omylnymi 
i ułomnymi, jak każdy człowiek. Jeżeli 
ksiądz przychodzi na zgromadsenia i 
wszczyna walkę polityczną, to trudno 
milczeć i dać się poniewierać. Ale za- 
wsze i wszędzie, proszę Was, zaznaczaj- 
cie, że ludowcy są dobrymi katolikami i 
do wojny religijnej wciągnąć się nie da- 
ZĄ. 

W tych sprawach musicie być „prości 


Kończy zaś swoje rem!niscencye w ten 


dążących | sposób: 


Oto druga strona medalu, ukazywane- 
g0 przez Klerykałów i wszechpołaków je: 
ńnostronnie jako pozorny blask, świeci- 
dło. Mówcie prawdę. Miejcie odwagę Smia- 
ło przyjrzeć się nagiej rzeczywistości, — 
choćby ona boleśnie się przedstawiała. 
Nie zasypujcie ludsiom piaskiem oczu. 
Klerykalizm przeżarł Polskę na wskróś 
zgoiłymi i trującymi prądami, a przez to 
spowodował jej upadek — klerykalizm i 
dziś jeszcze dławi nieszcząsny nasz na- 
ród. Diatego tępić go bez pardonu i sry- 
wać maski z obłudników — to nukaz 
każdego Polaka. 


Bardzo pożyteczne wskazówki i bardzo 


jak gołębie, a chytrzy jak węże“, bo tak |pouczająca lektura dla włościan !! 


ucsy pismo św. 


Takle jest wstępne ostrzeżenie, 
zręcznie wystylizowane, — bo i zawiera kry- 
tykę biskupów i podsuwa im myśli i zzmiary, 
których nigdy nie mieli, a jednocześnie wa- 
ruje katolickie stanowisko ludowców. Ale 
zaraz po tym wstępie przychodzi ¡cała serya 
artykułów, która zdradza wyraźałej i dobi- 
tniej sposób myślenia p. Stapińskiego. Więc 
najpierw artykuł „Książęta Kościoła zdrajca- 
mi ojczyzny*, — którego tytuł jest już do- 
statecznie wymowny. 

Piśmidła klerykalne — pisze autor — 
całemi stronami wypełniają bałwochwal- 
cze pienia i hymny dygnitarzom we fio- 
letach za ich opór przeciw reformie sej- 
mowej. Za ich wrogie względem ludu sta- 


nowisko — za niepotrzebne zaangażowa- | 


nie się do spraw czysto politycznych, ro- 
bią z nich jeszcze bohaterów i obrońców 
sprawy narodowej. 


luuy znów współpracownik „Przyjawiclać, 


woale | niejaki Padło, napisał artykuł huesnie zaty- 


tułowany „Trzeszczą ambony“. Opowiada w 
nim, że „pański Sejm" był „katem dla ludu“, 
aż lud krzyknął: „dacie nam prawo, lub 
nie“ — więc panowie się zlękii i zaczęli u- 
stępować i byłoby może „jako tako, gdyby- 
śmy nie mieli opiekunów-dobrodziejów, któ- 
rzy czuwają nad nami, aby nas lew ryczący 
w postaci radykalizmu nie pożarł". 


Zaczyna Się praca opiekunów. 

Dobrana z korca maku kompanijka, 
patentowani Polacy, szlachetni podolacy, 
synowie chłopscy, obleczeni we fiolety, 
no i moskalofile ze syonistami dla okra- 
Sy, w Sam raz dobrana 'kompanijka po- 
stanowiła za wszelką cenę „dla dobra 
ludu“ niedopuścić do reformy, by lud, 
wszedłszy do Sejmu nie poniósł „szkody“. 
Reforma nie doszła do skutku! Bohater- 
stwo dobrodziejów nie wielkie, gdyż to, 


w samyśleniu papierosa, dziwił się tej Bra- 
zylił, którą zwiedzał po raz pierwszy. 

Znajdowali gię w tej chwili o sześć dni 
drogi w górą rzeki Amazonki, a o kilkaset 
mil od Oceanu. 

Od wschodu i zachodu mieli przed sobą 
i za sobą horyzont, przypominający morze. 
Od południa widać było piaszczystą ławę 


nie umiał jeszcze wyjść poza czas teraźniej- 
szy. Jedyną zaś istotą na statku, kaleczącą 
parę słów angielskich, był pewien murzyń- 
ski szofer, 

Nie miał więc Holroyd do. kogo słowa 
przemówić, co najwyżej parę banalnych zdań 
o pogodzie. A pogoda to była równie nad- 
zwyczajna, jak wszystko w tym zdumiewa- 


wybrzeża, porosłą rzadkiemi kępami drzew. | jącym kraju. Lało, jak z cebra, dzień | noc, 


Woda płynęła wciąż, jak ze śluzy, gęsta, mę- 
tna woda rolła się od krokodyiów, ożywio- 
na ruchem wodnego ptactwa i jakby prze- 
sycona mnogością poplątanych korzeni drze- 
wnych. Krajobraz to był posępny, a posęp- 
ność ta udzielała sią zwolna duszy młodego 
Anglika, 

Nadbrzeżne miasto Aletakwer ze swym 
ubogim kościołem, krytemi słomą chałupami 
i ruinami gmachów, pozostałych z dawnej 
świetności, robiło wrażenie czegoś tak dro- 
bnego, jak sztuka srsbrnej monety, zmienio- 
na na halerze. 


Holroyd, który oglądał po raz pierwszy 
naturę podzwrotnikową i przybywał prosto 
z Anglii, gdzie natura ta, ujarzmiona przez 
rowy, płoty i kanały, stała się uległą służe- 
nicą człowieka, patrzył ze zdumieniem na 
dzikię jej tu wszechwładztwo, 

© raz to pierwszy człowiek wydał mu 
Się Mało znaczącą istotą. W czasie sześcio 
dniowej swej żeglugi nie spotykali prawie 
ludzi, Przedwęzoraj małe czółno, wczoraj da- 
ko posterunek, dziś ani jednej istoty ludz- 
ki 

Zaczął wtedy rozumieć Holroyd, że czło 
wiek jest w tych strefach stworzeniem ma- 
ło rozpowszechnionem, a jego prawa do tej 
ziemi są jeszcze bardzo niepewno. 

W nieobecności Kap'tana Anglik czuł się 
osamotnionym. Uczył Się wprawdzie pilnie 
Po hiszpańsku, ale W potocznej rozmowie 
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powietrze przesycone było parą, ciepły wiatr 
przynosił od czasu do czasu miazmata gni- 
jącej roślinności. Aligatory, dziwaczne ptaki 
i owady wszelkich gatunków | różnych wiel- 
kości zdawały się zapytywać siebie, czego 
szukają ludzie pod tem niebem, którego słoń- 
ce skąpi im wesała, a noce nie dają im o- 
chłody. 

Przemoczone ubranie ciężyło nieznośnie, 
pozbywać się go jednak nie było podo- 
bna, bo w dzień trzebaby się było upiec na 
słońcu, a w nocy groziło zjedzenie przez mo- 
skity, W dzień słońce oślepiało na pokładzie. 
a duszneść przytłaczała pod pokładem, w 
dzień także obsiadały ludzi miliardy bardzo 
złośliwych i dokuczliwych much. Kapitan Ge- 
rillo, będący jedyną rozrywką Holroyda, wśród 
tylu cierpień fizycznych stawał się z czasem 
nudny ze swemi opowiadaniami, które po- 
wtarzał po kilka i kilkanaście razy z prze- 
dziwną monotonią, 

Jedynym jaśniejszym momentem bywało 
czasem wysiadanie na ląd. Wtedy spędzano 
wieczór w towarzystwie nieznanych ludzi, 
trącano się z nimi kieliszkiem pod cieniem 
drzew tropikalnych, raz nawet marynarze 
mieli sposobność tańczyć całą noc z kobie- 
tami krsolskiemi, ale rozrywki te były rzad- 
kie i krótkotrwałe. Za każdym przestankiem 
wszakże zbierał kapitan Geriłlo nowe szceze- 
góły o swcich mrówkach i stopniowo kwe: 
stya ta zajmowała go coraz żywiej. I dziś 


więc mówił o niej, powróciwszy z wycieczki 
swej na ląd. 

— To jakiś nowy gatunek mrówek — 
opowiadał Holroydowi — staniemy sią je- 
szcze, jakże się to mówi? Entologami. Są 
ogromne, pięć centymetrów długości, a nie- 
które jeszcze większe. To ciekawe. Ale po- 
żerają poprostu kraj. 

Pogładził się po kolanie i zawołał z na- 
głem oburzeniem. 

— Pomyśl pan tylko, mogą się tymcza- 
sem zdarzyć zawikłania I kolizye z Europą, 
a ja tu siedzę z moją karmatą (miał tylko 
Jedno wielkie działo na swym okręcie). 

— Tam, gdsieśmy tańczyli, byli ludzie, 
którzy uciekli przed temi mrówkami. Stra- 
cili podobno wszystko, co mieii. Mrówki we- 
szły pewnego dnia do ich domów, wszyscy 
się wynieśli. Pan wie, skoro mrówki wejdą 
do domu, trzeba uciekać, inaczejby nas Za- 
gryzły. Ale zwykle prędko odchodzą. Ludzie 
wracają. Ci ludzie chcieli także wrócić. Ro- 
zumie pan. Syn wszedł pierwszy do domu, 
mrówki rzuciły sią na niego. 

— Właziły na niego gromadami. 

— Pogryzły go tak boleśnie, że uciekł, 
wyjąc z bólu i biegł galopem do rzeki. Ro- 
zumie pan, chciał utopić mrówki. Tak.. 

Gerillo umiłkł, a potem przysunął twarz 
swoją do twarzy Holroyda i trącił go dell- 
katnie kolanem i ręką. 

— Syn ten umarł tejże nocy, zupełnie tak, 
jak od ukąszenia węża. 

— Zakażony przez mrówki? 

— Kto wie, musiały go strasznie poką- 
sać. Gdy wstępowałem do służby, podjąłem 
się wałczyć z ludźmi, nie z mrówkami. Co 
człowiekowi do mrówek. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


- Marya Prauss 
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co pracowity człowiek będzie budował 
w pocie czoła przez szereg lat, to egoi- 
sta-próźniak potrafi zniszczyć w jednej 
chwili. Dzisiaj też, gdy nad krajem wisi 
obraz strasznej nędzy i spustoszenia, gdy 
lud rozgoryczony tym postępkiem nie- 
cnym „bohaterskiej kampanijki*, ambona 
puszczona w ruch; zamiast słowa bożego 
słyszy się: Chłopi! Boga się bójcie! Nie 
idźcie na zagładę, pamiętajcie, że was 
chcą zdusić. Stapiński dał mandaty Ru- 
sinom, żydom, socyalistom, a wy nie ma- 
cie nic, wiarę świętą zagubią, Polskę nio- 
są żydom ift. d.i t.d, lecz my, wasi 
pasterze, nie damy was, swoje owieczki, 
będziemy was bronić (chcemy was 
strzyds przyp, Red.). 

W ten sposób pracuje się po kKościo- 
łach dla „dobra ludu*. 

I oni myślą, że ich kłamstwa po- 
trafią lud zbałamucić! 

O! dowiedzcie się, a nawet już dobrze 
wiecie, że ten ludek już zharniał, że nie 
taki hojny i korny, gdyż już dużo do- 
świadczył, dużo a dużo znzne mu są Wā- 
sze praktyki, chociaźta jeszcze tu i ów- 
dzie potrafiliście utrzymać na powrózku 
przy sobie garstkę lizuniów-idyotów, to 
to wszystko na nic się nie przyda. 

Postęp idący niepowstrzymaną ialą na- 
przód, zmiecie zakonserwowane, 
cuchnące ostoje wysyskiwaczy, 
a wy, chcąc temu przeszkodzić, narazicie 
się na straszny gniew tego prącego do 
reform i niczem niepowstrzymanego ludu, 
a wiedzcie dobrze o tem, że: „gniew lu: 
du, to gniew Boży*, na który gdy sasłu- 
życie, to biada wam. 

A wy, Kochani Bracia chłopi, proszę 
Was, niewierzciepodobnym kłam- 
stwom i razem złączeni chłop polski, 
mieszczanin i robotnik, idąc zgodnie, prze- 
łamiemy wsteczne zapory, podtrzymywa- 
ne sprytnie przez kompanijkę zdrady na- 
rodowej i zdobędziemy prawa. 


Tak objaśnia włościan polskich o celach 
i zasadach listu Episkopatu i duchowieństwa 
Jan Padło, adjutant i adherent Jana Stapiń- 
skiego. 

Reszta tego interesującego numeru sa- 
pełniona jest napaściami na księży i „kiery- 
kalizm“, a to hasło podjęli ludowcy wspól- 
nie z żydami liberałami, tak, że niekiedy ma 
się wrażenie, jakby się czytało „Neue Freie 
Presse“, lub co najmniej „Gazetę poranną", 
P. Stapiński, który stał się obecnie namię- 
tnym obrońcą żydów, ,przyjął ed nich tak- 
tykę i poglądy na Katolicysm. Tę ewolucyę 
swego prowodyra niech zapamiętają włościa* 
nie-ludowcy... 


Ruch Wyborczy. 


P. Stapiński a ukralńcy. 


Zarząd ludowców ogłasza, że „stronnictwo 
ludowe żadnego układu wyborczego ze stron- 
nictwem ukraińskiem nie sawarło ani też 
nie zamiersa zawrzeć” i że „celem uniknię- 
cia rozbicia polskich głosów ograniczy się 
w Galicyi wschodniej do postawienia swoich 
kandydatów jedynie w kilku powia- 
tach”. — Oświadczenie to dowodzi, że pan 
Stapiński oficyalnie nie zawrze sojuszu z Ru- 
sinami, mimo, że Rada naczelna ludowców 
uchwaliła „porozumieć się ze stroBnictwami 
bez różnicy narodowości* i mimo, że sam p. 
Stapiński proklamował już w „Przyjacielu 
ludu“ sojusz s „braćmi Rusinami“, 

Nie pomylimy się, jeżeli stwierdzimy, że 
p. Stapiński cofnął się pod naciskiem całej pol- 
skiej opinii narodowej, która sojusz jego ze 
Sturuchami' osądziła jako zdradę naro- 
dową. Przecież nawet Prawica krakowska 
oburzyła się na ten niebywały w historyi 
polskich stronnictw krok p. Stapińskiego, 
milczeli jedynie demokraci. Ale choć 
p. Stapiński wypiera się oficyalnego so- 
juszu, to znając uchwałę Rady ludowców, 
można być pewnym, że zawarł lub za- 
wrze sojusz tajny z ukraińcami. Poli- 
tyka ludowców, która tylko z obawy przed 
polską opinią publiczną, zostaje na drogach 
narodowych, nie daje najmniejszej pewności, 
że na nich pozostanie. Jestto polityka tał- 
szu i nieszczerości, które są towarzysskami 
zdrady. 


Keło krakowskie 


posłów Prawicy uchwaliło wszoraj, że „wier- 
ne zasadom religijnym, narodowym i zacho- 
wąwczym'* — trwa przy swojej uchwale z 13 
maja b. r. Ubolewać należy, że Jak widać 
s tej uchwały prawica mimo nieoficyalnego, 
ale w każdym razie obowiązującego sojuszu 
ludowców z ukraińcami, mimo walki wy- 
powiedzianej duchowieństwu przez Stapińń- 
skiego — pozostaje w bloku z ludoweami i z 
demokratami. Koło krak. zdsje się zapomina, 
że po części bierze na siebie odpowiedzialność 
za to, co robią jego sojusznicy. 


Ruch wyborczy wśród Rusinów. 


Ruskie stronnictwo ichrześcijańsko-społe- 
czne (Barwińskiego) ustaliło dotychczas na- 
stępujące kandydatury: na Zaleszczyki Dr 
Makowej, dyrektor tamtejszego seminaryum 
nauczycielskiego; na Sanok Koliw, profesor 
w tamtejszem gimnazyum; na Nadwórnę X. 
Kuczyński, paroch z Parysscza, na Sambor 
Biłeńkij, profesor tamtejszego seminaryum. 
W Stanisławowie chrześcijańsko - społeczni 
samierzają postawić kandydaturę X. Gozdzi- 
jewskiego, a w Kołomyi X. Rusina. 


Przed wyborami do Sejmu. 


Hasło wyborcze nar. demokracyi. 


Rezolucya, którą Zjazd narodowo-demo- 
kratyczny uchwalił w Rzeszowie, brzmi do- 
słownie: 

„Pierwszem i najważniejszem zadaniem 
nowego Sejmu musi być natychmiastowe 
uchwalenie reformy wyborczej, aby ustały 
sztucsne w narodzie podziały I żeby wszyscy, 
którzy mają prawo głosowania do parlamentu, 


mieli prawo wyboru posłów do Sejmu. Stron- 
nictwo demokratyczno-narodowe idzie więc 
do wyborów pod znakiem walki o spra- 
wiedliwą, na najszerszej podsta- 
wie demokratycznej opartą refor- 
mę wyborczą. Ale projekt taki, jaki na- 
rzucić narodowi chcieli stańczycy w spółce 
s ck. demokracyą, z ludowcami i Rusinami, 
krzywdzi interesy ludu polskiego, 
oddając chłopów polskich na wschodzie w 
zależność od Rusinów, polskie zaś mie- 
szczaństwo katolickie po miastach 
w zależność od żydów. Stronnictwo 
demokratyćzno-narodowe wsywa wszystkich 
swoich zwolenników i wszystkich uczciwych, 
po chrześcijańsku myślących Polaków, aby 
całą siłą starali się przeprowadzić posłów, 
którzy się oświadczą sa reformą sprawiedli- 
wą, zapewniającą wszystkie należne prawa 
ludowi i narodowi polskiemu i zobowiążą się 
przeprowadzić ją w Sejmie natychmiast, 
choćby wbrew obstrukcyi ukraińskiej. Na- 
tomiast stronnictwo zwalczać będzie wszel- 
kiemi siłami blok stańczykowsko-ludowco- 
wo-ukraiński, który chce reformy na zgubę 
polskiego chrześcijańskiego ludu. W tym celu 
stronnictwo dem.narodowe przyłącza się w 
sprawie wyborów do narodowego związ- 
ku chrześcijańsko ludowego, idą- 
cego pod znakiem listu paster- 
skiego biskupów naszych. 

„We wschodnich powiatach stronnictwo 
demokratyczno - narodowe popierać będzie 
kandydatów, zatwierdzonych przez 
Radę narodową, zwalczać zaś będzie tych, 
którzyby rozbijać chcieli jedność i solidar- 
ność narodową“, 

W obszernej dyskusyi na Zjeździe brało 
udział kilku księży, jak X. Bulicho- 
wski, który wskazywał na zalew żydowski 
w miastach i domagał się obalenia Dra Lea 
s prezesury Koła polskiego, jak X. W ola- 
nin, X. Władyka, X. Bajgert t inni. 
Ogromny zapał wywołała prosta mowa Bia: 
łowąsa, chłopa w tarnopolskiem, który od 
polszczył się dzięki pracy T. 5. L. „Ja ko- 
cham Ruś — mówił — ale nie kocham haj- 
damaków. Mówią nam, że wszystko jedno 
Polak czy Rusin, bo wszystkich stworzył Pan 
Bóg. To prawda, że Rusinów stworzył Bóg, 
ale hajdamaków chyba dyabeł. Brońcie nas, 
chłopów polskich na Wschodzie, których 
Stapiński chce oddać Rusinom... Jeżeli ma 
przyjść 4 ty rozbiór Polski, to bądźcie Rej- 
tanami*... (Oklaski). 

Przemawiali potem nauczyciele Ko r- 
necki i Rab, obaj zwalczali Stapińskiego 
i piętnowali jego fałszywą grę wobec nau 
czycieli. Stojałowczycy: poseł Dobija, Zie- 
liński i Ożóg sławili sojusz stojałowczy- 
ków £ nar. demokracyą. Poseł Zamorski 
porównał obecne położenie kraju z „potopem* 
w wieku XVIL i wyraził nadzieję, że jak 
wówczas po Częstochowie, tak i teraz po 
liście Episkopatu budzi się s odrętwienia na- 
ród polski a zdumieni blokowcy pytają : „Jestli 
to ten sam naród, który przed 3 miesiącami 
był rozbitym i nam uległym ?* 

P. Zamorskiemu urządził Zjazd następnie 
wielką owacyę za jego skuteczną walkę 
z przewrotną demagogią Stapińskiego. 

Wielkie wrażenie wywołał malowniczo 
przybrany chłop Mrozek se samborskiego, 
który mutywował rozumnia potrzebę pod- 
wyższenia płac nauczycieli i wzywał do zbie- 
rania kapitału w głowach, w kieszeni i w 
pięści. Gdy inteligentny chłop, mówiący kla- 
syczną wprost polszczyzną, zacytował nawet 
sentencyę łacińską, Zjazd wybuchnął kaskadą 
oklasków... 

Płomienne, agltacyjne mowy wygłosili 
nadto pp. Wierczak i adwokat Szurlej. 
Ten ostatni ironisówał stosunek zależności 
finansowej ludowców od ministra Długosza, 
dla którego stronnictwo ludowe jest „naj- 
droższem”* stronnictwem, bo go najwięcej 
kosztuje. Po przemówieniach kilkunastu 
jeszcze chłopów śpiewem „Jeszcze Polska” 
samknięto niezmiernie sajmującą i pełną tem- 
peramentu dyskusyę. 


Z dnia. 


Zatrzymsenie pesła Klofacza w Zemuniu. 


Węgierskie władze polityczne dopuściły 
sią w ubiegły piątek niebywałej samowoli. 
Poseł Klofacz, który chciał się udać do Bel- 
gradu, został w Zemuniu zatrzymany, mimo, 
że dokumenty jego stwierdzili urzędnicy po- 
licyjni — znajdowały się w jaknajwiększym 
porządku. Gdy poseł Klofacz zażądał wyja- 
śnienia w tej sprawie, odpowiedsiano mu, Że 
władze semuńskie działają na podstawie po- 
lecenia rządu krajowego w Zagrzebiu. Dzien- 
niki czeskie donoszą, że zarządzenie to wy- 
dane w porozumieniu z ministerstwem spraw 
zagranicznych, dotyczy wszystkich posłów 
czeskich, którzy mieli zamiar udać się do 
Belgradu, aby pośredniczyć w zatargu mię: 
dzy Serbią a Bułgaryą, 

Wiadomość ta zostanie bezwątpienia zde- 
mentowaną, bo trudno przypuścić, aby mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych mogło in- 
spirować tego rodzaju nielegalne zarządzenia. 

Poseł Klofacz zaprotestował telegraficznie 
przeciw ograniczeniu jego wolności u mini- 
strów hr. Stuergkha, hr. Berchtolda, u pre 
zydenta Izby posłów Sylwestra i pozostanie 
w Zemuniu aż do załatwienia protestu. 

Jak „Czeskie Słowo“ donosi, poseł Klo- 
facz nie jeździł do Belgradu w celach poli- 
tycznych, ale udawał się tam na prośbę cze- 
skiej spółki krawieckiej, celem interwenio- 
wania u rządu serbskiego, aby bojkot anty- 
austryacki nie obejmował czeskich sakładów 
przemysłowych i aby zamówienie dla armii 
serbskiej poczynione zostało w tej spółce. 


5. Gabryciska, Krzysztolory, Grabów. 


Wynajmuje i zprzedaje pierwszoraędnych fa- 

bryk Iortepiany, pianina, harmonie i phonole 

sz gotówką iud na spłaty nawet ówndsecio 
miesięcane bss zaliczki, 


skiego Koła Pań TSL. 18 maja br. wybrano następu- 
jący nowy wydział: Marya Siedlecka przewodnicząca, 
Tendosowa zastępczyni przewodniczącej, Andruszkie- 
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wachód 
ałońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 41; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 33; długość dnia 
godzin 15 minut 52. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
św. Augustyna pojutrze w czwartek św. Maryi Magd. 


3 SB 


Kraków 27 Maja. 


Od p. dyrektora Ludwika Solskiego otrzy- 
mujemy następujące pismo: Za kilka dni za- 
mykam okres swej pracy w Krakowie i opu- 
Szcsam tutejszą scenę. 

W tej chwili jest mi potrzebą serca, po- 
żegnać się z Publicznością i podziękować tak 
jej, jak i Prasie za życzliwość, s jaką oce- 
niała moją artystyczną pracę w teatrze. 

Wśród całego szeregu lat nie zbywało mi 
na dowodach uznania ze strony Publiczności 
i prasy, które mnie krzepiły, zagrzewały 
w trudach i kazały zapominać o przykro- 
ściach i goryczach, od jakich żaden zawód 
nie jest wolny, a jakich życie teatralne du- 
ż0 nastręcza. 

Czy sprostałem swoim zadaniom, nie mo- 
ją rzeczą osądzać, ale mam tę głęboką świa- 
domość, iż całą duszą służyłem sztuce i pra- 
gnąłem sawsze imieniu polskiego aktora 
przysporzyć chwały. 

Z żalem opuszczam krakowską scenę, z 
którą się niemal zrosłem i z głęboką wdzię- 
cznością dziękuję prasie i publiczności za 
objawy sympatyi i uznania, które unoszę ze 
soba jako najmilsze wspomnienia. 

Zechciej Wielmożny Panie Redaktorze 
dać miejsce tym z eerca płynącym słowom 
na szpaltach- swego pęczytnego dziennika i 
przyjm wyrazy prawdziwego poważania z ja- 
kiem pozostaję Ludwik Solski. 

Ż teatru miejskiego. Ostatnie dwa poże- 
gnalne występy dyrektora Solskiego odbędą się 
we Środę i czwartek bieżącego tygodnia; we 
środę 28 bm. w roli Fryderyka II. w sztuce A. 
Nowaczyńskiego, „we czwartek 29 bm, w roli 
Łatki w „Dożywociu* Aleksandra hr. Fredry. 

Stanisława Wysocka, b. artystka teatru kra- 
kowskiego, ukończyła w tych dniach szereg 
gościnnych występów w teatrze narodowym chor- 
waskim w Zagrzebin, gdzie gra jej „obudziła 
niezwykłe zainteresowanie. Praga chorwacka w 
ciągu gościny polskiej artystki o występach jej 
zamieściła feljatony pełne zachwytów, a dyrek- 
cya, sxachęcona niebywałem powodzeniem, Zza- 
prosiła ją na nadchodzący sezon i urządza jej 
tournós artystyczne w miastach Dubrowniku 
(Raguza), Belgradzie i Sofi. Prasa chorwacka 
nazywa p. Wysoską najznakomitszą traglczzą 
Słowiańszczyzny. 

Zarząd Czytelni katol, polskiej zaprasza u- 
silnie wazystkich członków Towarzystwa, by 
zechcieli wziąć udział w parafialnej procesyi 
Bokego Ciała. ProceBya ta wyruszy x kościoła 
N. M. P. we czwartek deja 29 b. m. Pankt 
zborny o godz. 4.45 w lokalu Czytelni przy ul. 
Siennej 1. 5, parter. 

Bluro porady dla koblet pod nazwą „Go- 
ścina“ kierowane dotąd przez tymeszasową 
komisByę organizacyjną, otrzymało na mocy u- 
chwał Zjazdu Delegatek, odbytym w dniu 10 
maja b.r. atały zarząd. W skład tegoż woszły: 
p. Maurycowa Straszowska, jako przewodniczą- 
ca, p. Dz Maryan Strehlówna, sekretarka i p. 
Wanda z Mayów Teleśnicka, skarbniczka. 

Biuro „Gościny* jest pośrednikiem w spra- 
wach pracy i interesów Kobiet polskich, Binro 
ma wydział porady raukowej, handlowej i sa- 
wodowej. Biuro gromadzi ustawy programy, 
sprawozdania stowarzyszeń i związków kobie- 
cych. Prowadzi dział adresowy szkół Żeńskich 
wszelkiego zakresu i charakteru, tak krajowych 
jak i zagranicznych. Udziela wskazówek w 
sprawach hamdlowycb, społecznych, naukowych 
i zawodowych. Dostarcza stronom interesowa- 
nym statystycznych danych w sprawie wychodź- 
twa stBłego i sezonowago, Zbiera wydawnio- 
twa i prace literackie kobiet polskich. Biuro 
zapisuje solśle wszalkie zgłos:enia, życzenia, 
wskazówki i przeprowadza Korespondencyę dla 
oBób, które się wylegitymują, iż nalsżą do 
zczeszeń i kół, będących członkami „Głościny*. 
Biuro udziela informacyj ustnych i piśmiennych 
bezpłatnie za przedstawieniem legitymacyi 
członka, uwierzytelnionej przez odnośny zarząd 
odnośnego stowatzyszenia. Osoby do „Gościny* 
nie należące korzystać mogą z informacyi Biu 
ra „(ościny* sa opłatą jednej korony; tak 
członkowie, jak nieczłonkowie ponoszą koszty 
korespondencyi. Biuro zorganizowało dotychczas 
następnjące sekoya: literacką, szkolną, przemy- 
słową i opieki nad młodzieżą. 


e Biuro mieści się przy ulicy Straszewskiego 


L. 25, I piętro, oficyna; godziny urzędowania 
od 9—1 i od 3-5, z wyjątkiem niedziel i 
świąt, 


Z Koła Pań TSL. Na walnem zebraniu krakow- 


wiozowa sekretarka, Dawidowa zast. sekretarki, Ow- 
czarkiewiczówna skarbniczka, Radwańska zast. skar- 
bniczki, Barańska, Datkowa, Groslowa, Gustawska, 
Gutowska, Habichtówna, Jastrzębska, Klemensiewi- 
czowa, Pawłowska, Poźniakowa W, Poźniakowa S., 
Rothertowa, Seidłowa W. Słupnicka, Świderska, Wa- 
dzinowska, Żmigrodzka. š s 

Komisya kontrolująca : Błotnioka, Buszczyńska, 
Dropiowska, Lambertowa, Seidlowa Z., Strokowa. 

Najważniejszą uchwałą walnego za zania Jest pro- 
ba, aby w roku, w którym się czci pamiątkę po- 
wstania r. 63, każda Polka zapisała się do Koła Pań 
TSL. Do krakowskiego Koła Pań zapisywać się mo. 
żłua ustnie lub pisemnie u skarbniczki p. S. Owezar- 
kiewiczówny, Batorego 1. Wkładka roczna wynosi 
2K. 


Majówka, dzleol, Wczoraj odbyła się majówka kra- 
kowskiej szkoły miejskiej im. króla Wł, Jagiełły. — 
Korzystając z pięknego dnia, Wyruszyła dziatwa szkol- 
na pod kierunkiem dyrektora p. Peszkowskiego, tu- 
dzież grona nauczycieli 28 Sikornik, gdzie na grach 
i zabawach spędziła parę godzin. W południe dzieci 
wróciły do domu. 

Pssiędzenie Towarzystwa lekarskiego krakowskie- 
ge odbędzie się we środę maja o godz. 6 wiecz. 
w domu Towarzystwa (Radziwiłłowska 4). 

Na porządku dziennym: 1) Demonstracye cho- 
rych z oddziała prymaryusza Dr Borzęckiego. 2) Dr 
Kostrzewski: Stosunek fermentu wę krwi do prze- 
miany materyl. 

„Jedność: pol. stow- słuchaczek Uniw. Jag. urzą- 
dza w niedzielę dnia 1 czerwca wycieczkę do Czerny. 
Towarzyszyć jej będzie doborowa orkiestra mandoli- 
nistów. Koszty wycieoski wynoszą 180 K. Zgłaszać 
się można i zasięgać bliższych wiadomości w lokalu 
s Jedności przy nl. Krupniozej |. 16, II, p, codziennie 
od godz. 6—8 wieczorem. 


Referat w tej sprawie wygłosił 
Krakowa, a po przeprowadzonej dyskusyi u- 
chwalono popierać jedynie takiego kandydata, 


reszcie z dniem 20 b. m., 
odbyte wybory z koła I, zakończyły kampanię 


Pogoda. 
szedł od -- 76 do +- 19'1 O, — barometr po- 
woli opadał. 

Dnia 27-go maja o godxzinia 7 rano stan 


barometru 747:6 mm, — termometru + 136 O, 
wiatr: zachodni, 


Kronika zamiejscowa. 


Galicyjski Wydział krajowy popiera hakaty- 
stę. Piszą do nas z Białej: 

Wydział krajowy jedną ręką popiera zakła» 
danie polskich szkół w Bisłej, żeby wychować 
polską inteligencyę, a drugą ręką tymczasem 
popiera materyalnie hakatystów, żeby mieli 
więcej sił do zwalczania tych samych szkół 
polskich, 

Oto krajowe biuro dla opłat Szynkarskich 
przy Wydziale krajowym we Lwowia zamiano- 
wało swoim Byndykiem na powist bialski ha 
katystę Niemca Dra Józefa Schmetterlinga, z 
pominięciem adwokatów polskich. 

Pan Schmettarling zyska na tem najmniej 
3000 K rocznie i będzie miał czem wspierać 
„Schulvarein*, „Nordmark“ i „Biirgervereln". 

Dziwna lekkomyślność narod, Wydziału kra 
jowego. 

Przed wyborami do Rady m. w Jaworznie. 
Z Jaworzna piszą do nas: 

Przed 3 laty, przy wyborach w Jaworznie 
po zaciętej walce zdobyliśmy III Koło w zupeł- 
ności. Rezultatom tego zwycięstwa było uzy- 
skanie kilku korzyści przez jednolite koło III, 
I tak zdobylińrwy dlą miasta wodociągi, a po- 
nieważ woda jest niezdrowa, przeprowadziliśmy 
to, że zakłada się teraz filtry. Koło III zwró- 
ciło baczną uwagą na stan dróg i chodników 
w mieście. W tej sprawie starania jego zostały 
uwieńczone pomyślnym skutkiem. Dla ludnośsi 
robotniczej uzyskaliśwy prawo Korzystania z 
pastwiska gminnego. W innych sprawach klub 
radnych z koła III pod przewodnictwem ks. 
katechety Sosina działał zawsze z korzyśsią 
dla szerokich sfer obywatelstwa. 

W cze:wen b. r. odbędą się wybory do gmi- 
ny 18 radnych, po Sześciu z każdego koła. — 
Ludność chrześcijańska ralagteczka rozpocżęła 
joż przygotowania do kampanii wyborczej, — 
Pierwsze w tej sprawie zgromadzenie odbyło 
się w dn. 25 b. m. Na niem obok referatu w 
sprawach robotniczych wypowiadzianago przez 
p. Puchałką z Krakowa, mówił o wyborach 
gminnych prezes klubn radnych chrześcijańskich, 
ks. Sosin. Uchwalono dołożyć wazelkich starań, 
by przy wyborach gminnych w czerwsu niə- 
tylko utrzymać całe III koło, ale o ile możno- 


ści zdobyć i koła inne. 


Łącznie ze sprawą wyborów gminnych o- 
mawiano i zbliżające się wybory do Sejmu. — 
p. Puchałka z 


który znanym byłby ze swolch katolisko - na- 


rodowych przekonań. Niemniej przyjęto okla- 


skami rezolucyę referenta, z wyrażeniem naj- 
wyższego hołdu dla arcypastorzy naszych za 


ich obronę polskiej ludności katolickiej, 


W końcu zwołano na dzień 1 czerwca po- 


nowny wiec pabliszny w sprawie wyborów tak 
do gminy, jak Sejmu. 


JP: 
Z życia obywatelskiego w Ośwlęolmiu. Pi- 
szą do nas z Oświęcimia: 


Bieżący miesiąc był w parsfii naszej nio- 


przerwanem Świętem narodowem ! Dnia 3 maja 
odbyła Bię wspaniała uroczystość na pamiątkę 


nadania  Konstytucyf, staraniem wszystkich 
szkół miejscowych i okolicznych, Uroczystość 
tę poprzedziło sonne nabożeństwo, podzzae 
którego Śpiewały dzieci. Następnie zeszła się 
dziatwa w wielkim refektarzu Salozyańskim, 
gdais powitała ją orkiestra Ogniska nau- 
czycieli, poczem wygłosił p. Jaknbiec odczyt 
o Konstytucyi i jej akutkach, Po kilku uds- 
tnych śpiewach, przeplatanych deklamacyami i 
muzyką, rozeszła się dziatwa do domów. 

Wspanisałą też uroczystość Świąciło miasto 
nasze w dniu 18 b. m, tj. w niedzielę. Obcho- 
dziliśmy bowiem rocznicę Konstytucyi w połą- 
eyeniu z poświęceniem Sztandaru „Sokoła“. — 
Nabożeństwo w kościele parafialnym odprawił 
wikaryusz miejscowy ks. Strawiński, który też 
wygłosił patryotyczne kazanie. Po Mszy św. 
odbyło sią poświęcenie sztandara. 

Z kościoła wyruszył kiikutysięczny pochód 
przy dźwiękach *rzoch muzyk przed Magistrat; 
gdzie nastąpiły przemówienia burmistrza mia- 
sta, prezesa „Sokoła“ i delegata okręgu kra- 
kowskiego dyr. Rowińskiego, poczem odbyło Bię 
w sali Rady miejskiej wbijanie gwoździ w drze 
wce Sztandaru, a hojna psnie i panowie złołyii 


przy tej sposobności na rzecz „Sokola“ kwotę 
1177 K. 


Popołudniu odhył się w parku miejskim 
wielki festyn, ze współadziałem muzyki sale- 


zyańskiej i uczniów Zakładu tegoż, którzy wy- 
konali piękne ćwiczenia gimnastyczne. Urządze- 
niem festynu zajęły się panie nauczycielki miej. 


gcowa i okoliczne, a x nimi zawsze chętne pp. 
Gerączkowa i Winkierowa. 


we czwartek, tj. w święto Bożego Ciała, 


przy pięknej pogodzie odbyła się coroczna uro- 


czysta procesya po rynku. Przykre tylko wra- 
żenie wywiera zawsze przy takich uroczysto: 
ściach to, że ze wszystkich prawie okien ka- 
mienis w rynka i ulicy od kościoła wyglądają 
brudne i rorczochrane głowy i brudne ubiory 
dziaci i słag żydowskich. Ap. 


Nastroje przedwyborcze. Piszą do nas x 


Krosna: 


Ciłotygodniowa walka wyborcza ucichła na- 
w którym to dniu 


wyborczą do Rady miejskiej. 

Kzmpania ta obfitowała w momenty ciekawe 
dzięki temu, Że poraz pierwszy od dłuższego 
czasu wyborami zainteresowało się oBób więcej, 
że częściowo zerwano z dotychczasową taktyką 
aplaadowania wszystkiemu, co p. burmistrz za 
swoją kliką uznali za wskarans zarządzić i 
przeprowadzać o interesie niby miasta, a w 
gruncie rzeczy swoim, Zerwano z systemem wy- 
bierania, a raczej mianowania przez burmistrza 
ogólnego komitetu wyborczego, który nie Py- 
tająs wyborców o zdanie, umłeszczał na liście 
kandydatów do Rady ludzi sobie dogodnych i 
wybrano 3 komitety dla każdego koła wybor= 
czego, które nominałnie tylko złączyły się w 
jeden komitet wyborczy, de facto jedask pra- 


Dnia 26-go maja termometr ão- 


Nr. 119. 


cowały każdy pomiędzy wyborcami swego koła. 
Że praca komitetów kót III i II wypadła mniej 
więcej po woli burmistrza, nie można się dzi- 
wić, bardziej się dziwić i obursać wypada, że 
wyborcy s koła I, ludzie inteligentni i od p. bur- 
mistrza niezależni, nie trzymali się solidarnie, 
że zignorowali po części postanowienia swego 
komitstu wyborczego, któremu przecież dali 
„Plein pouvoir“ i poddając się nagabywaniom 
burmistrza, wprowadzili do Rady 2 ludzi, z któ- 
rych jeden ustawicznie narzekał, łe juk ma 
dość toj całej Rady, ale, gdy szanse jego wy- 
boru się wahały, wprost odchorowywał obawę 
utraty mandatu, a drugi to tylko na wykazanie 
swoje uzdolnienia do funkcy] radzieckich podać 
może, że Żaden z członków Rady, a nawet z 
całego Krosna, nie gra tak na... wiolonczeli, 
jak on. 

Wybory do Rady miejskiej rozruszały mia- 
sto nasze, walka wyborcza pozwoliła poznać 
charaktery i usposobienia ludzi we walkę wy- 
borczą zamieszanych, w szczególności odkryła 
zdolności niektórych osobników na hyany wy- 
borcze, innych obnażyła z nimbu czcigodnośc!, 
poczciwości i zaeności, Jakim dotychczas byli 
otoczeni, co do innych wreszcie wykazała, ża 
wykształcenie nawet wyższe nie jest identyczne 
ani z inteligencyą, ani x dobrem wychowa- 
niem. 

Zajścle na procesyl. Do dzienników łódzkich 
donoszą, że w święto Bożego Ciała, tj, w ubie- 
gły czwartek, w osadzie Piątek, w pow. łęczy- 
ckim, w czasie prosesyi maryawickiej, która 
wyszła na ulice miasteczka pa powrocie do ko- 
ścioła prođesyi katolickiej, wynikło krwawe saj- 
ście, przyczem wiele osób, a w tej liczbie jø- 
den ze strażników, który usiłował przywrócić 
porządek, zostało poturbowanych i pokaleczo- 
nych kamieniami, Stało się to w tej chwili, kle- 
dy procesya wyszła od trzeciego ołtarza przez 
rynek w kierunku kaplicy, gdzie był ustawiony 
ołtarz czwarty. Śledztwo w aprawie tego sajścia 
prowadzi nacsolnik pow. lęczyckiego. 

Prusacy w Częstochowie. We czwartek do 
Częstochowy przyjechała wycieczka z Opola. Cel, 
jak głosi odezwa tej wycieczki, to „rzucenie 
wejrzenia na zacofaną kułturę sąsiedniego pań- 
stwa, poza tem nawiązanie stosunków, aby ro- 
syjską publiczność w celach handlowych ścią: 
gaąć do Opola“, Następnie program wycieczki 
głosi: „Po wejściu do „świętego rosyjskiego 
państwa“, wycieczkaowicze obejrzą naprttód sła- 
woy klasztor, „misteryum całego ortodoksyjne- 
go rosyjskiego Świata”, (?) następnie udadzą się 
do tak zwsnej dzialnicy żydowskiej (Altstadi) *. 

Trudne zadanie matematyczne. W Kamieńca 
Podolskim nauczyciel szkoły realnej, Sołucha, 
na egzaminie „ściął* w dosłownem tego słowa 
snaczoniu wszystkich maturzystów. Przez pięć 
godzin posili się maturzyści nad rozwiązaniem 
zadania matematycznego i rozwiązać go nie 
zdołali. Historya z nierozwiązanem xadaniem 
zainteresowała innych profesorów, którzy zxa- 
proponowali samemu nauczycielowi, by“ rozwią - 
zał owe niezwykłe zadanie. Sołucha przesiedział 
dziesięć godzin nad xzadauiem i rozwiązać go 
nie mógł.. Rodzice zajęci są obecnie losem 
uczniów, którzy s wiuy Sołachy poprzepadali na 
egzaminie i czynią starania o uniowałnienie o- 
gzamina. 


że świata. 


Nowy „prorok“. Na horyzoncie sekcłarskim 
Petersbarga pojawił się nowy „prorok“, Grze- 
gorz, pochodzący z gab. nadwełżańskich. Grze- 
gorz prsyjechał do Petersburga dla złożenia Sy- 
nodowi swej odezwy „pasterskiej* pt. „Wojna 
Chrystusa przeciwko wojnie ziemskiej całoga 
świata”. Dla uniknięcia nieszczęść, Grzegorz 
prosi o zwołanie wszechświatowej kKonforoncyi 
dla zawarcia wieczystego pokoju i podziału 
ziemi. 

Kary administracyjne w drobnej monecle. 
Patersburskie „Wiecz. Wrem,* zamieściło na- 
stępvjącą notatkę: „Następna kara 500 rublo- 
wa sapłacona zostanie w kopiejkach, otrzymy- 
wanych ze sprzedały ulicznej „Wiecz. Wrom.“, 
co przedstawiać będzie słupek wysokości 30 
aążni*, Z tego powodu pisma rosyjskie przy- 
pominają pewnego marszałka Bzlachty, który 
zapłacił rzekomo niesłasznie nałożoną nań karę 
w sumie 5 tysięcy rb. w monecie miedzianej. 
Urzędnik, który przyjmował ową sumę, obliczał 
kopiejki dwa dni i dwie noce, lecz przy Końcu 
pomylił się i rozpoczął obliczanie od początku. 
Należy przypuszczać, że jeżeli. „Wiesz. Wrem.* 
rzeczywiście urzeczywistni swój zamiar i będzie 
płaciło grzywny w kopiejkach, to będzie tru- 
dniej otrzymywać kary, niż je wypłacać. 


Z dziedziny wojskowości. 


Z Rumunii. Dnia 25 b. m. odbyło się w B u- 
kareszcie uroczyste wręczenie sztandarów 
nowosformowanym oddziałom wojskowym. Na- 
stępnie zaś odbyła się wielka parada garnizonu 
bukareszteńskiego w obecności pary królewskiej 
i wszystkich członków domu Królewskiego, oraz 
ministrów, członków ciała dyplomatycznego i 
olbrzymich tłumów publiczności, Która parze 
królewskiej zgotowała serdeczne owacye. 

Bunty wojskowe we Francyj, wywołane sa- 
trzymaniem na trzeci rok służby żołnierzy, któ. 
rzy wysłażyli dwa lata, przybierają rozmiary 
wprost zantraszające. 

Z Paryża donoszą w dalszym ciąga, że 
liszta uwięzionych w Rhodez za bant żołnie- 
rzy w 122 pułku piechoty wynosi 94. W Char- 
levilie zaś uwięziono 6 artylerzystów, przy 
których znaleziono pisma podburzające. 

W samym Paryżu i na prowincyi przedsię: 
wzięto wczoraj liczne rawizye i znaleziono listę 
żołnierzy, należących do tajnego stowarzy: 
szenia. | 

Francuska misya wojskośa, słożona z 3-ch 
oficerów Odbywa obecnie studya na teatrze o- 
statuiej wojny bałkańskiej, Naprzód zwiedziła 
ona tereny bitew, stoczonych między Bułgarami 
a Turkami, następnie bitew, jakie stoczyli z 
Turkami Grecy, wreszcie udała się na tereny 
bitow, które rozegrały się między Soerbami a 
Tarkami. 

Kule świetlne dla samolotów. Lotnik niə- 
miecki Kahnt skonstruował „bombę sygnało- 
w3“, mającą na celn oświetlania terenu podczas 
wojny, gdy lotnik zamierza ge swym samolotem 
lądowaó. Bomba ta zostaje wyrzuconą x odpo- 
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wiednio skonstrnowanej armatki na wysokość 
250 m, tam pęka i wypuszcza ze siebie ma- 
gnezyową kulę świetlną, która podczas 10 do 
12 sekund oświetla teren. 

Wynalazek ten posiada wielką doniosłość 
praktyczną i przyczyni się niezawodnie do dal- 
szego rozwoju lotnictwa. 


Że świała katolickiego. 


Metropolita warszawski. Wychodzący w 
Warszawie tygodnik pod redakcyą ks. prałata 
Gnatowskiego „Przegląd katolicki* zamieścił 
ciekawy artykał o metropolii warszawskiej: 

„Papież Leon XIII nie zniósł wcale metro- 
polii warszawskiej. Istnieje ona i, Oczywiście, 
nie jest zależna od metropolii mohylowskiej, 
nawet nominalnie, bo wszystkie metropolie s8 
zawsze sobie równe. S. p. X. arcybiskup Popiel 
był metropolitą, podobnie, jak jego poprzednicy 
i podobnie, jak oni, nosił porporę. To semo 
będzie x jego następcą. Już za panowania ce- 
garzowej Katarzyny II starał się rząd rosyjski 
o utworzenie czegoś w rodzaja patryarchatu 
dla wszystkich katolików w państwie rosyjskiem 
w celu stopniowego rozluźnienia i zerwania w 
końcu węsłów, łączących ich x Rzymem, Ten 
cel również miało i utworzone równorzędnie 
kolegium, wzorowane pod pewnymi względami 
na synodzie cerkwi rosyjskiej. Usiławania ta 
znalazły nowe podniety za panowania cesarza 
Mikołzja I, a bardziej może jeszcze w popow= 
staniowym okresie rządów Aleksandra FH. — 
W tym czasie sporządzono w ministerstwie 
spraw wewnętrznych memoryal, będący progra- 
mem systematycznego odrywania katolików ca- 
łego państwa od Rzymu sa pośrednictwem wy“ 
żej wymienionych dwu instytacyj. O. Martynow 
Jesuita zdołał zdobyć kopię tego naemoryału 
i ogłosił go drukiem w Paryżu, co położyło ko- 
niec całemu projektowi. Stolica św. Od czasów 
Piusa VI nader stanowczo broniła się przeciw 
owym zamiarom ówczesnych władz państwo- 
wych, tolerując to jedynie, czemu nie mvgłs 
przeszkodaić, Nie uznała więc nigdy kolegiam, 
jako czynnika zwierzchniczsgo nad Kościołem 
w państwie rcsyjskiem, metropolią mohylowską 
zaś natanowiła kanonicznie na zwykłych wa- 
runkach i obdarzyła tymi jedynie przywilejami, 
jakie otrzymała i newoerygowana metropolia 
warszawsks, W tym stsnie rzeczy nie zmieniło 
sią nie do chwili obecnej. Wprawdzie biurokra- 
oya stała i stoi dotychczas na odmiennem sta- 
nowisku, usiłując poglądy swoje narzució Wia- 
dzom kościelnym w państwie, a cenzura do nie- 
dawna pilnie przestrzegała zgodności z tymi 
poglądami nawet w rubrycelach, nie wynika z 
tego Jednak, aby ten punkt widzenia popierali 
Polacy i katolicy*. 


Repertuar teatru miejskiego wKrakowie 


Wtorek. „Mój najdostojniejszy przodek“. 

Środa. „Wielki Fryderyk“, sztuka w 6 obrazach 
Adolfa Nowaczyńskiego. 

Czwartek. laka = ew w 3 aktach 

m e edry. 

pt PAG wiosny“, Spiew 500 dzieci szkól 
wydziałowych. — Przedstawienie na kolonie waka- 
oyjne. — Geny popularne 


Opera i operetka lwowska 


w Krakowie. 


Repertuar za ozaś od dnia 31 maja do dnia 14 ozer- 
wca 1013 rokn. 


Bobota. „Madame Butterhy" opera w 3 aktach 
Pnociniego. Gościnny występ Janiny Korolewicz-Wzy- 
dowej. 

Midian popoł. „Sprzedana narzeczona“ opera 
w 3 aktach Fr. Smetany. 

Niedziela wieczór. „Noc w Wenecyi* operetka w 
3 aktach J. Straussa”. 

Poniedziałek, „Tosca* opera w 3 aktach Puoci- 
niepo. — Gościnny występ Janiny Korolewicz-Way- 
dowej. 

Wtorek. „Cnotliwa Zuzanna” operetka w 3 akt. 
Gilberta. 

Środa. „Kuglarz* (Le Jongleur de Notre Dame) 
opera w 8 aktach J, Maaseneia. (Nowość). 

Ozwertek. „Wróg kobiet“ operetka w 3 aktach 
KEyslera. 

Piątek. „Kuglarz“ opera w 3 aktach J, Masso- 
neta. 

Sobota, „Hrabia Luksenburg* operetka w 8 akt. 
Fr. Lehara. 

Niedziela popoł. „Manewry jesienne“ operetka w 
3 aktach Jmre Kalmana. 

Niedzielą wieczór. „Kuglarz“ opera w 3 aktach 
J. Masseneta, 


Ze sportu. 


Wyścigi konne w Krakowie. Sekretaryat 
zawiadamia P. T. interosowanych, że do wyści: 
gów Towarzystwa międzynarodowego można 
zapisywać konie w dniu 2 czerwca b. r, saś 
do wyścigów, urządzanych przez Galis. Kiab 
Jazdy Panów do dnia 4 czerwca b. r. do go- 
dsiny 7-mej wieczór w Sekretaryacie ul. Wolska 
l 40. 

W dnia 2 ezerwca naznaczone jest również 
I-sze wycofanie koni z wyścigu p.n. „Hrabiego 
Jana Tarnowskiego Memorial-Stakes* z dotacyą 
5000 K — odbyć sią mającego w dniu 29-go 
czerwca br, 


Obydna zbrodnia w Łobzowie 


Woezorzj około poładnia znaleziono przypad- 
kowo na Łobzowie trupa kobiety bez głowy 
wśród następujących okoliczności : W ostatnich 
dniach w zagrodzie dorożkarza Antoniego Ję- 
drasa zaczął domownikom dvkuszać nie do znie* 
sienia fetor. Wisg tego przypisywano gnojówce, 
zatruwajątej powietrze: Wezoraj jednak przy 
panującym gorącu niemiła woń doszła już do 
tego stopnia, że właściciel zagrody postanowił 
gnój z doła wybrać i wywieźć. Joł za pierw- 
szem raszeniem wideł, z pod gnoja ukazała nig 
ręka trupa.. Przerażony odkryciem Jędras sa- 
wiadomił natychmiast policyę i Żandarmeryę. 
Rozpoczęło się śledztwo celem wykrycia spraw 
ców ohydnej sbrodni. Przy wydobywania trapa 
okamało Big, że giota kobiety oddsielorią Była 
od tułowia ostrym nattędziem. Ćiało było jaż 
w supełnym roskładzie. 

Wieść o tem atrasznem odkryciu obiegła 
błyśkawicznie całe miasto. Już wozoraj wie- 
czofem komentowano ją sobie w najrozranitszy 
spożób. 


Dom komisowy i spedycyjny 


Zakład przewezu meblł pot firmą: 


Sledztwo. 


Na miejsce wypadku .przybyła w kilka go- 
dzin po odkryciu trupa komisya sądowo-lekar- 
ska. Z ramienia policyi przybyli na śledztwo 
nadkom, p. Krupiński i inspektor p. B. Karcz. 
Po oględzinach zwłok polecono je odwieźć do 
zakładu medycyny sądowej. 

Już w poładnie w dniu wczorajszym władze 
śledcze zebrały potrzebne dane, odnoszące się 
do życia zamordowanej i jej mordercy, czy też 
morderców. 

W domu bandlarza nierogacisną Juliana 
Misztzyńskiego służyła od lat przessło 10 Ma- 
rya Górecka, z Sielea pod Chrzanowem. Przez 
długi szereg lat składała sobie biedna Marysia 
pieniądze na „czarną godzinę". Dzięki swemu 
dobremu sercu uzbierane pieniądze połyczała 
bezinteresownie rozmaitym znajomym kobietom, 
Przezwano ją też dlatego głupią Marysią. Po- 
rospożyczane bowiem pieniądze przeważnie prze- 
padały. Marysia pożyczała jednak dalej, czem 
zdobyła sobie miano „głupiej“. Marysia poły- 
czała również pieniądze swoim pracodawcom, 
mimo, że ci źle mieli się x nią obchodzić, Mia- 
no ją w służbie podobno bió i maltretować. 
Marysia bezradna uciekała wówczas od Misz- 
czyńskich, sznksjąc przytnłka u znajomych. 
Miszczyńscy rozpoczynali wówczas posznkiwa- 
nia i Marysię sprowadzali napowrót do domu, 
Dnia 16 maja b. r. Górecka nagle zniknęła i 
rzecz dziwna, nikt się o nią nie pytał, Rikt nie 
szukał. Sąsiedzi również nie uznali zniknięcia 
Marysi za rzecz podejrzaną. Znudziło sią jej 
tnłacze życie I poszła na słażbę gdzieindziej, 
O Góreckiej zapomnianoby zupełnie, gdy na- 
głe odkrycie Jędrasa wyjaśniło zniknięcie sło- 
ŻĄCEJ. 

Na podstawie zebranych danych poszlak, 
w niektórych kierunkach niemal już dowodów, 
policya zarządziła aresztowanie: b3-letniego Ja- 
liana Miszczyńskiego i jego żony Józefy. Przy 
przeprowadzonej rewizyi znaleziono u Miss- 
czyńskiego 360 K gotówką. Na jednym z ban- 
knotów wykryto ślady krwi. Aresztowany tłu- 
maczył ten ślad krwią bydlęcą. 

Sledztwo astaliło w dalszym ciągu, że Gó» 
recka zamordowaną została przed apoczynkiem, 
wieczorem lab w biały dzień. Dowodem tego 
znalezienie trupa w kompletnom ubrania, z bu- 
cikami na nogach. Ża dowodem, że Górecką 
zamordowano w dzień, przemawiają również 
stosunki, pannjące w domu, w którym miesz- 
kała zamordowana. 

Popoładniu domostwo Miszczyńskich pnsto- 
szeje, gdyk każdy z lokatorów wychodzi do 
pracy. Wieczór schodzą się znów wszyscy na 
wieczerzę. Górecką zatem zamordowano pra- 
wdopodobnie popołudniu, gdy nikogo w domu 
nie było, poczem trupa wyniesiono do zagrody, 
leżącej po przeciwnej stronie drogi, gdzie rzu- 
cono go do gnoja, za parkan. Trnpa Góreckiej 
mordercy zakryli następnie lekką warstwą 
gnoju. Jędras znalazł zwłoki w postawie skur- 
czonej, kolanami zwróconemi do parkana. Gło- 
ws, oddz elona od tułowia, zakopaną była ró- 
wnież w gnoju, lecz w pewnem oddaleniu od 
korpausn, 

Górecką — według wszelkich przypuszczeń — 
wpierw uduszono, a następnie głowę odcięto, 
Morderca chciał w ten sposób pozbyć się Śla- 
dów krwi, licząc na to, że podczas krajania 
trupa krew go nie zdradzi. Znalezione jednak 
ślzdy krwi ns banknotach mogą pochodzić z 
ran, zadanych ofierze przy duBzeniu. 

Stancyjkę, którą zamieszkiwała Górecka, 
opieczętowały władze Sądowe. Ubrania Miss- 
czyńskiego i jego żony poddano chemicznemu 
badaniu. Do badania chemicznego oddano ró- 
wnież zakrwawione banknoty. 

Dalsze dochodzenia w toku. Organa poli- 
cyjne w dalszym ciągu przesznkują dom Misz- 
czyńskiego, 

Miszezyńscy dotychcza8 nie przyznali się do 
czyna. 


Bronika literacko-artystyczna. 


Otwarcie wystawy roku 1863. Od komitetu 
Wystawy otrzymujemy następujący komunikat : 
Otwarcie wystawy we Lwowie zostało odroczone 
do dnia 22 czerwca 1913, Jedynym powodem 
odroczenia wystawy, która zapowiada się ponad 
wszelkie spodziewanie wprost Świetnie, jest 
pragnienie otwarcia dopiero, gdy wystawa bę- 
dzie Kompletna. 

Starem obyczajem, zapowiedziane i zape- 
wnione okazy, z całej Polski, nadejdą dopiero 
z końcem maja i z początkiem czerwca. 

Pomimo więc, Że nadesłane dotąd przed- 
mioty śą niesłychanie bogate, niektóre zwłasz- 
cza działy zbliż.ją sią do kompletu, wobec dal- 
szych zgłoszeń i zapowiedzi nadchodzących, na- 
leżało stanowczo wstrzymać się jeszcze z otwar- 
ciom wystawy. 

Korzystając 586 ZƏ zwłoki Komitet apelnje 
do innych posiadaczy pamiątek i przedmiotów 
programowych, żeby zechcieli sią jeszcze zgło- 
aió, Są też jeszcze laki w spełnieniu programu, 
które należy uzupełnić, Jeżeli wystawą ma speł- 
nió swój cel — złożenia narodowego hołdu bo- 
haterom 1 męczennikom — wskrzeszenia przed 
oczyma żywej generacyi obraza wypadków z 
przed połowy wieka, wyciągnięcia wszyatkiej 
nauki na przyszłość. 

Korespondencye w sprawie wystawy, zgło- 
szenia oraz przedmioty wystawowe należy adre- 
sować: Komitet Wystawy roku 1863 — Lwów, 
Ratusz (Archiwum), O wgłoszenie i powtórze. 
nie tej odezwy prosimy całą polską prasę. 

„Przegląd polski* miesięcznik, wychodzący 
w Krakowie pod redakcyą hr. Jerzego Myciel- 
skiego zawiera w zeszycie majowym następu- 
jaca treść: Mieczysława Romanowskiego żywot 
i twórczość. W 50-tą rocznicę zgonu (x portre: 
tem) przez Dra Tadeasza Mendrysa, Z dziejów 
Stolicy Św. za pontyfikatu rxegórza XVI 
(1831—45) przez X. Franciszka Starowieyskie- 
go, Hstman Tarnowski 1488—1501 (ciąg dalszy) 
przez Dra Władysława Bogatyńakiego, Jenerał 
Ignacy Prądzyński w świetle własnych pamię- 
tników, korespondencyi z nowszysh badań (ciąg 
dalszy) przez Dra Augusta Sokołowskiego. 

W kronice literackiej omawiane są dzieła 
Swinsrskłego, X. Pawlickiego, J. Bystrzyckiego, 
Locelła i X. Fausta Micińskiego (to ostatnie 
przez Dra Flachs). Wreszcie pisze „0 muzyce 
w Krakowie“ Dr Zdzisław Jachimecki, Dr Wład. 


Natanson  poświeca paśńmiertina wanamniania 
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GŁOS NARODU u dnia 28 Maja 1018, 


Aug. Wiktorowi Witkowskiemu, a stały refe- 
rent polityczny daje przegląd spraw polity- 
ocznych, 


Z Rady państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusya nad 
prowizoryum budżetowem. 

Pierwszy zabrał głos p. Daszyński. 
Poruszył on naprzód sprawy polityki zagra- 
nicznej, zaznaczając, że ludność Galicyi ży- 
wi obeznie nieufność do polityki hrabiego 
Stuergkha i hr. Berchtolda, podczas, 
gdy w listopadzie roku ubiegłego chętnie 
pod broń biegła. Następnie zaś mowca po- 
ruszył sprawę reformy wyborczej do Sejmu 
galicyjskiego, przyczem odnośny projekt na- 
zwał idealnym (sic!). Wreszcie krytyko- 
wał on stanowisko biskupów galicyjskich, 
podnosząc, że ostatni ich list pasterski spo- 
woduje domieszkę wyznaniowa w walkach 
politycznych. 

P. Kolischer wypowiedział długą i nu- 
dng mowę o sytuacyi finansowo-ekonomi- 
cznej, wytworzonej w Austro - Węgrzech 
przez ostatnią wojnę bałkańską. W mowie 
tej nie znajdujemy nic nowego, ponadto, że 
p. Kolisoher przewidział ją na kil- 
ka miesięcy przed wybuchem. (Co 
za domyślność! To, czego nie przewidywała 
cała dyplomacya europejska, przewidział pan 
poseł z Brodów! Przyp. Red.) Kończy się 
zaś ona apelem do rządu, aby nie zapomi- 
nał o gospodarce ludowej w Galloyi I Buko- 
winie, gdzie się coś uczynić musi szcze- 
gólniej dla ulżenia losowi żydów, 
bo grozi katastrofa. 

P. Masaryk omawiał zagraniczną poli- 
tykę rządu, którą charakteryzuje histerya 
wojenna i obawa przed dyskusyą w parla- 
mencie. Jest ona małostkowa, niepewna, nie- 
szczera- i pozbawiona planu. Gra tu rolę 
moment osobisty w polityce zagranicznej. 
Mowca wątpi w skuteczność polityki albań- 
skiej i zaznacza, że niebezpieczeństwo ro- 
syjskie nie da się zażegnać obelgami. Nie 
można prowadzić wobec Rosyi polityki na 
papierze, lecz należy brać za wzór politykę 
realną Jiemiec. Omawiając kwestye polityki 
wewnętrznej demaga! się mowca sparlamen- 
taryzowania rządu í oświadczył się za znie- 
sieniem „iunctim* między ustawami urzędni- 
czemi a nowemi podatkami. 

P. De Carli przedstawił życzenia lu- 
dności włoskiej. Jego zdaniem załatwienie. 
przedłożenia o fakultecie włoskim jest kwe- 
styą honoru Izby. 

Na tem rozprawy przerwano. Następne 
posiedzenie odbędzie się dzisiaj o godz. 11 
przedpołudniem. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ x dnia 27 maja.) 
Dzisiejsze posiedzenie. 


Wledeń. (T. B. )W Izbie posłów w dalszym 
ciągu rozpraw nad budżetem p. Leitner 
krytykuje politykę hr. Berchtolda. Jest 
to dalszy ciąg polityki Aehrenthala, który 
przez zrzeczenie się Sandżaku stracił dostęp 
do Saloniki, którą Andrassy zarezerwo- 
wał dla Austryi po upadku Turcyi. 

Wiedeń. (Tei. wł.) Na dzisiejszem posie- 
dzeniu przemawiali pos.: Pans, Zenker i inni. 
Wogóle posiedzenie było bardzo nudne. Ju- 
tro przemawiać będzie pos. Leo. — Dzisiaj 
w południe odbyło się posiedzenie komisyl 
parlamentarnej Koła Polskiego, na którem 
pos. hr. Skarbek przedstawił treść swej 
mowy. 


Nowa zawierucha bał- 
kańska, 


Walki grecko-Bnłgarskie. 

Ateny. (Ag. At.) Podczas starcia wojsk 
greckich z bułgarskiemi koło Panghajon zgi- 
nęło według urzędowych dat, po stronie 
greckiej 3 oficerów i 56 żołnierzy a 3 ofi- 
cerów i 134 żołnierzy odniosło rany. Oprócz 
krążownika pancernego „Psara* ostrzóliwa- 
no także kilka torpedowców, które xnajdo- 
wały się w pobliżu Averof. Grecka eskadra 
powróciła do Lemnos. 


Konoentracya wojsk. 

Ateny. (Tel. wł.) Według nadeszłych tu 
wiadomości, zarówno Serbia jak i Bułgarya 
rozpoczęły koncentracyę wojsk. Wojsko serb- 
skie opuściło Menastir i maszeruje w kie- 
runku Kóprili, podczas gdy wojsko bulgar- 
skie koncentruje się koło miejscowości Istib. 
W Atenach panuje przekonanie, — że musi 
przyjść do wojny między Serbią a Bułgaryą. 

Serbia się zbrol. 

Belgrad. (Tel. wł.) Serbia gorączkowo zbrol 
sią do wojny z Bułgaryą. Oświadcza ona, że 
za wycofanie wojsk z Albanii należy się jej 
odszkodowanie w Macedonii, gdyż w przeci- 
wnym razie uzyskałaby Bułgarya przewagę na 
Bałkanie. 

Novakowicz po podpisaniu preliminaryów 
pokojowych uda się do Petersburga, aby sło- 
żyć sprawozdanie o sytuacyi. 


Ogniem i mieczem. 
Ateny. (Tel. wł) Do Saloniki przybyło 


wielu zbiegów tureckich, którzy opowiadają, 
że Bułgarzy Ich wsie poniszczyli. 


Komisya rozjemoza. 
Ateny. (Tel. wł.) Król grecki zarządził wy- 
delegowanie komisyi mieszanej grecko - buł- 
garsklej, celem zbadania ostatnich zajść. 


Rosya pośredniczy. 
Petersburg. (Tel. wł.) Jak w kołach dyplo- 
matycznych twierdzą, Rosyą będzie po- 


średniczyła w sporze bułgarsko-serbskim, 
aby niadnnnśscić da maliny Srmnotva 


zki B 1. 


rosyjskie są jednak podobne po stronie serb- 
skiej. 


Expose Pichona. 


Paryż. (T. B.) Senat, Podczas obrad nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicznych, 
oświadczył senator Gaudin Villaine 
(prawica), że jego zdaniem trójporozumienie 
wobec trójprzymierza odegrało smutną rolę 
podczas konfliktu bałkańskiego. Mówca wy- 
raził obawę, że Rosya, Anglia i Niemcy, po- 
mijając zupełnie Francyę, zapewnią sobie wy- 
bitne korzyści w małej Azyi. Senator Auny 
postawil zspytsnie, jakie stanowisko zajmie 
rząd przy załatwieniu konfliktu oryentalnego. 

W odpowiedzi kilku mówcom oświadczył 
minister spraw zagr. Pichon: Ważne wy- 
niki osiągnięto w kwestyi oryentalnej i można 
powiedzieć, że z tego nie wywiąże się żaden 
międzynarodowy konflikt. Mocarstwa żloka- 
lizowały wojnę, przeszkodziwszy odosobnio - 
nej akcyl i utrzymały europejskie porozu: 
mienie. Londyńska konferencya od- 
dała wielkie usługi, a paryska kon- 
ferencya je uzupełni, gdy uregu- 
luje ważne finansowe kwestye, 
jakie wynikły z powodu wojny. 

My bezustannie staraliśmy się utrzymać 
jednomyślność mocarstw, łącznie z Rosyą, 
w sprawie Skadaru. Francya działała w 
swojem imieniu i miała też mandat Rosyi. 
Preliminarze pokojowe zawierają trudności, 
które dziś ograniczają śię tylko do zarzutów 
Grecyi. Odgraniczenie południowej Albanii 
wywołuje przeciwieństwa między Włochami 
a Grecyą i będziemy się starali dla obu stron 
według sprawiedliwości postąpić, 

Poważne trudności istnieją między sprzy- 
mierzonemi państwami bałkańskiemi i prze- 
ciwieństwa te w niektórych punktach się 
zaostrzają, ale należy mieć nadzieję, że to 
przykre widowisko ustanie. Nie może przyjść 
do waiki między ludami, Które wspólnie 
walczyły, byłaby to bratobójcza wojna. Jeżeli 
tego by zaszła potrzeba, znajdziemy środki, 
celem objęcia roli sędziego rozjemczego. 

Kierując się tą polityką, działamy w du- 
chu życzeń Francyi, jak i Europy. Nic nie 
zaniedbaliśmy z interesów naszych osobi- 
stycb, jak i europejskich i będziemy dalej 
działali łącznie z mocarstwami celem utrzy- 
mania pokoju, który jest dobrem wszystkich. 
Kwestye, interesujące nas w azyatyckiej 
Turcyi, nie będą bez nas uregulowane. Nie 
zrezygnujemy ze środków działania, jakiemi 
rozporządzatny, będziemy umieli bronić na- 


szych praw. Obecne narady nie zostaną za-|q 


kończone, bez postawienia z naszej strony 
żądań, jakich możemy się domagać. Pinia 
kolei bagdadzkiej została przyznaną Niem- 
com, ale w sąsiednich Krajach potrafimy 
przeprowadzić nasze prawa. 

Następnie przyjęto budżet spraw zagra- 
nicznych. 


Z Rosyi. 


Z Ghełmszozyzny. 

Petersburg. (Tel. wł.) Rozpoczęły się po- 
siedzenia komisyi rządowej do obmyślenia 
wyjątkowych zarządzeń w gubernii chełm- 
skiej. Radzono o szkołach cerkiewnych”i 
Średnich i o rozszerzeniu działalności Bankų 
włościańskiego. „Dzień” zaznacza, że ani 
członkowie Dumy, ani t. zw. działacze spo- 
łeczni nie uczestniczyli w naradzie. 

„Nowoje Wr.“ domaga się zbudowania 
nowej kulei, któraby przechodziła przez Chełm, 
istniejące bowiem Koleje, idące przez ogni- 
ska polszczyzny”: Siedlce i Lublin, służą ja- 
koby krzewieniu polonizacyi. . _ 

To pismo radzi także połączyć miasto 
Chełm z krańcami nowej gubernii z pomocą 
przedłużenia szosy hrubieszowskiej do tur- 
Kkowskiego Klasztoru prawosławnego, oraz 
zbudowania szosy od Łomaz do Chełma i od 
Białej siedleckiej przez klasztor prawosławny 
w Leśnej do Łosie. 


Dyskusya bndżetowa w Dumio. 


Petersburg. (T. B.) W dalszym ciągu. dys- 
kusyi budżetowej w Dumie Kokowcew 
odparł zarzuty, jakoby wydatki były mniej- 
sze, jak dochody, Minister wskazał na korzy- 
stny stan budżetu państwowego i stwierdził, 
że podczas gdy we. Francyi na głowę przy- 
pada 41 rubli podatku, a w Anglii 48, w Ro- 
syi podatki na głowę wynoszą tylko 11 ru- 
bli 23 kop. Gdyby więc w Rosyi podatki by- 
ły tak wysokie, jak w tamtych państwach, 
możnaby w szybszem tempie zaspokoić po- 
trzeby kulturalne. 

Następnie przedstawił gospodarczy po- 
stąp ludności rosyjskiej, a wreszcie zazna. 
czył, że minister spraw zagranicznych złoży 
oświadczenie o polityce jzagranicznej Jeżeli 
cesarz da na to upoważnienie i wypadki po- 
lityczne to umożliwłą. 


Zakaz „nozt słowiańskich". 


Petersburg. (Tel. pryw.) Ponieważ wła- 
dze administracyjne udzielają - teraz pozwo- 
leń na „uczty słowiańskie* po restauracyach 
nie inaczej, tylko pod warunkiem, że nie bę- 
dzie ani mów ani toastów, organizatorowie 
uczt postanowili urządzać je w mieszkaniach 
prywatnych. Pierwszą taką ucztę podjęła się 
wydać u siebie małżonka prezesa Dumy p. 
Rodziankowa i stosownie do przepisów 
o zebraniach, zawiadomiła o tem policyę. — 
I tym jednak razem władse odmówiły po 
zwolenia, Ucztę odłożono na czas nieokre- 
ślony. 


Telegramy. 


(Telegramy „Ałosn Naroda* z dnia 27 maja.) 


Nowa partya radykalna. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Ze Lwowa donoszą, że 
odbędzie się tam konstytuujące sebranie no- 
wej partyi radykalnej demokratycznej, „na cze- 
le której stoi pos. Broiter. Podobno do nowej 
nertvi nrzvstąnić ma takża nos. Słiwińeki | 


Bulicz 


"0847 1040134 


Str. 


Przed wyborami. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Toczą się tutaj narady 
polskiej demokracyi w sprawie wyborów do 
Sejmu. 


Rusini a plan finansowy. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Pos. Lewicki kenfe- 
rował dzisiaj z hr. Stirgkhiem w sprawie 
planu finansowego. Rząd spodziewa się, że 
Rusini poczynią w tej sprawie ustępstwa. 


Nowy obrońca „ūoiśnionych“. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Pos. Relzes (ze Zło- 
czowa) wniósł dzisiaj interpelacyę w Sprawie 
rozruchów antisemickich (11) na uniwersyte- 
cie wiedsńskim. 


Giełda. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Z "powodu spraw bał- 
kańskich usposobienie giełdy było słabe. 


Sprawa Klofacza. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wskutek interwencyi 
prezydenta hr. Stiirgkha władze w Zemuniu 
zgodziły się na przepuszczenie pos. Klofacza 
do Serbii. 


Sprawa Lnukaos-Desy, 

Budapeszt. (T. B.) ;Dzisiaj odbywa się po- 
nowna rozprawa Lukacs-Desy. Prokura- 
tor zawiadomił, że prez. min. Lukacs z po- 
wodu zajęć na rozprawę przybyć nie może. 
Jednemu ze świadków bar. Herzogowi 
nie można było doręczyć wezwania. Obrońca 
Vasonyi stwierdza, że Heruoga adres jest 
Grand-Hotel Wiedeń. 

Oskarżony poseł Desy w długim wywo- 
dzie ponawia swoje zarzuty co do użycia 
czterech milionów Koron ma cele wyborcze 
i powtarza zdanie, że wszyscy kradli i de- 
fraudowali pieniądze państwowe na cele wy- 
borcze i że Dr Lukacs jest najwię- 
kszym panamistą w Europie. 


Cos. Wilhelm w podróży. 
Londyn. (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm prsy- 
będzie w sierpniu do Anglii, aby uczestniczyć 
w manewrach floty angielskiej. 


Przeciw szpiegostwu. 
Beriln. (T. B.) W parlamencie przedłożo- 


no projekt ustawy, zaostrzającej przepisy o 
szpiegostwie. 


Bnnty wojskowe we Franoyi. 
Paryż. (T. B.) Prawie we wszystkich mia- 
stach garnizonowych policya przedsięwzięła 
rewlzye i władze są przekonane, że wszyst- 
kie rozruchy wojskowe zorganizowane go- 
Ray przez stowarzyszenie „Le sous du sol- 
at”, 


Nowy Sącz. (Tel. wł.) Dziś w Nowym Są- 
czu zgromadzenie siedmdziesięciu wójtów u- 
chwaliło podziękowanie dla Najprzew. księży 
Biskupów za ich stanowisko wobes reformy 
wyborczej i za ich ostatni list pasterski w tej 
sprawie. 


z A, 


Z ostatniej chwili. 


Alarmująca pogłoska. Dzisiejsza popołu- 
dniowa „Nowa Reforma“ donosi w telegra- 
mie ze Lwowa, że „w jednym ze wschodnio» 
galicyjskich okręgów wyborosych, zastąpio- 
nych dotąd przez konssrwatystę, przychyl- 
nie uaposobionego dla reformy wyborczej, 
narodowi demokraci zawarli układ z moskalo- 
filami, aby wyrzucić stamtąd kandydata pol- 
skieg8. Znane nam są pisze „N. R." okoliczno- 
ści tego układu, graniczącego ze zdradą na- 
rodową. Jeżeli członkowie narodowej demo- 
kracyi zamiaru tego nie zaniechają, ogłosi- 
my wszystkie bliższe szczegóły tego układu*, 


— ś dn dn nn 
Przyjechali do Krakowa. 


„HOTEL FRANCUSKI. Hr. Henryk Miroszewski 
z Biskupic, Ludwik Dane Magelshen z Kristianii (Nor- 
wegia), Franciszek Morandi z Parmy (Włochy), Kazi- 
mierz Jędrzejowicż z Tarnowa, Jan Obądzyński z Po- 
toka, Wiktor Amoretti z Medyołanu, Włodzimierzowie 
Sierzputowscy z Oharkowa (Rosya), Józef Klaweocki 
z Poznania, Paweł Magnus z Hamburga, Dr Oskar 
Isenberg z Mielca, Dr Stanisław Miziewicz ze Lwowa, 
Maksymilina Dietrich z Hamburga, Jan Pasierbiński 
z Zawiercia, Leonowie Mikuocy z Borysławia, Kazi- 
mierz Masłowicz z Myśliwczowa (Piotrkowskie), Jan 
Czarnowski z Warszawy, Stefan Skąpski z Wrooła- 
wia, Emil Laporte z Medyolann, Jan Oskierka z Li- 
twy, Leon Knieżołucki z Wiednia, Aleksander Pstro- 
koński z Petersburga, Drowie Jerzowie Żuławścy z 
Zakopanego, Dr Michał Berkowicz z Krosna, Sewe- 
ryna Jabłonowska z Wietrzna, Roman Ekerkunst 
ze Lwowa, Elżbieta Towey z Petersburga, Wincenty 
Kraiński z Perespy, Ignacy Śwerak z. Wiednia, 
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Nadesłane. 


2s artykuły w tej rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadne! odpowiedzialności. 


Zakład techniczńo-dentystyczny 
Michała Śliwińskiego 
w Krakowie, ulloa Fioryańska l. 3, l. piętro. 


Otwarty od 9—1 i od 3—6. 
W niedziele i święta od 10—12. 


Jak uzyskać piękną cerę? 


To pytanie zostało rozwiązano w Sposób po- 
Jedynczy przez instytut physioplastyczny w Pa- 
ryżu, wprowadzając w obrót handlowy preparat 
do mycia twarzy zamiast mydła, pod nazwą 
„Lactol*, który usawa wszelkie nieczystości 
skóry, gładzi umarszcgki, bieli i wygładza cerą. 

Lactol sprzedaje się tylko w pudełkach 
z etykietą niebieską z dwoma główkami w ce- 
nie 2 K i jest wszędzie do nabycia, 


Reprezentant na Austzyę: 
Mr. Leszek Stadowski — Lwów, 


AAA 
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w Krakowie ul. Bracka I. 6 


Wykonuje wszelkie spedycye kolojowe, oelonie przysyłek, 
przewozy mebli w mieścio I na prowiacyl patentewanymi 
wozami, przyjmuje na przechowanie urządzonia domowe. 
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ZAKŁAD 


Zakład artyst.-kamieniarski I budowi. 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


j 162ta BUCEGZY FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH „LU 
Pane panida z Š TREMBECKICH 
krdtod B A AO S JOZEFA BIALIKA PA 


i Podejmuje się wyko- 
‘nania grobów w miej- 
sou I na prowinoyi. 

Telefon 1358, 


A (dom własny) Telefon A 

f f Podejmuje się wykonyw 

nia w szelkich robót w = 

kres ten a) 

BJ a parcrególneici gp 
WCOW i POMNIKOW, 


W KRAKOWIE, ul. Floryańska L. 50. Filla: ul. Szpitalna L. 18. 


Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 
gatunku i o wybernym smaku. 


PRZESYŁKI OBWROTNĄ POOZTĄ 2A POBRANIEM. 


Od r. 
karzz M. THIERRYFGO BALSAM 


Prawdziwy tylko z zieloną zakonnicą, jako marką sę 
Prawnie chroniony, Każde podrobienie, naśladownictwo i 

sprzedaż innego balsamn z łudzącemi markami będzie sądowsie 
ścigana i surowo karane. Środek powszechnie znany ze swoj nój- 
lepszej skuteczności przy wszystkich organach respiracyjnych, przę 
kaszlu, wyrzutach, chrypce, katarze oskrzeli, bolu w piersi, prebio 


awa 


tak w aeu jak i na prowincyl. Po. 


| leca wielki wybór gotowych pomników 
| z piaskowca marmuru | granitu. | 


W Krakowie, ulica Kanenlcza L. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 


Zakład wodelaczniczy 


Dr GHRAMCA 


Ww ZAKOPANEM 
otwarty cały rex Umieezozenie dla 350 oaób 
Urządzenia xakłafa I łazienek pierwererzedre 
Ceny przystępne. Od 10 Kor. dziennie v zwyż 
ea pokój jednoosobowy » nirzymanieu, 


an 8! Wszędzie chroniony, sławny i ulubiony środek domo- 
E 378 m wy. Przy większych zamówianiach znaczny opust. 


zb | Biuro podróży Oświecim 
Soki do r obienia Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 


do A lub ady, aby udali się z pełnem zau- e, specyalni infi ; ch żołądki 
lodów A o mea A nie Keek E tie, braka apatya, tam krawiaie skore, || Dji i 
Malinowy i „, faniem tytko wprost « = w akad owo aaa anawa w || WAONĘDANE DIZEŚ 
Poziomik Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu; 6 podwójnych flaszek, lab 1 data spec. flsazka familjna M PON ' 
OZIOMKOW która nie ma żudnych agentów. ani nazaniaczy. Apte- lann praw- m We wtorek t. J. dnia 3 czerwca 
y |= NECE E Bie iat piae 
Porzeczkowy scwsze bolesne operacye zbyłecznemi. Znajduje a e kolaman 
tutejszego c urzędu ruchu pu- 


zastosowanie : przy obrzmieniach piersi u kobiet 
brzemiennych, przy wstrzymaniu pokarmu, atwar- 
dnieniu piersi, czerwonce, ranach nóg, 0E, ckaleczęniach, ; 
słonych wyciekach, spuchnięciu nóg, a nawet przy próchnieniu kościz 
przy ranach ciętych, kłótych postrzałowych, rżniętych i tłuczonych ; słuty 
do wyciągania obcych ciał, jak: ułamki szkła, skałki drewniane, piasek, Śrół, ciernie iip.: 
przy wszystkich bolączkach, naroślach, karbunkulach, nowotworach, 4 nawet gawo a 
raku; przy zanokcicy, włóknie, pęcherzach, zranionych nogach, sparzelizmach, pzy 
odleżeniu u chorych, przy czyrakach, wyciekach z uszn i jątrzeniu u dzieci cie. cła 
Przesyłka tylko xa EZ wysłaniem należytości lub za pobraniem E oair 

uu jadh, 


bliczna licytacya nieodebranych, a po 
myśli $: 81 (4) regulaminu ruchu ko- 
tejowego do sprzedaży przeznacgonych 
przesyłek. 

Spis tych prsesy łek przejrzeć można 
w kanctlaryi naczelnika magazynów 
w gcdzinach urzędowych. 


Kraków, dnia 23 maja 1913 roku. 


W. Olszowski Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Krakowie 


podaje do wiadomości P. T. Członków, że wypłaca od udziałów 
KRAKÓW złożonych, ponad przyznaną już &°/⁄ zaliczkę na dywidendę — jeszcze 


May ryack tog pne: Ojo superdywidendy Za rok 1912. 


2 2 słoiki kosztują K — — Otrzymać można w aptekach i en grea w 
Wózek w Kasie Towarzystwa w Krakowie, lub we Filii we 


i Należy adresować: 9GRRTZKAGEL-LPOTRKK des A TALERKT ju PRRGRARU bed Bakięci, 
Lwówie, za przedłożeniem książeczki udziałowej. 
en © j E s azeno na Bi 1 WZ] TRZ O a 
ego i na psre koni. Dr t Przed i : 12 KAE ZIELE 
Jod do r Wiadomość Półwsle-Źwię- Rae rui EŻ9 solny) a INN katollk poszukuje kupux majątku lub wię- 


raio M awarty dom za poczty, "7143 1| [JĄ (BARTFA.) | katolik poszuknjo kupon, majatku leb wię 
Ekonom gorzelniany À AT | ) | | MIEJSCE KURAGYJNE| 4 MYŚL an | 


Galicyi. Zgłoszenia pod „KLOS“ do biura 
` |dzienników I ogłoszeń Hupczyca Kraków ul. 
Jagiellońaka 1. 7. 699 8 1 


potrzebny od I lipca. Ponsya 1000 K. (Komitet Saros) urząd pocztowy i telegraficzny, isleton i stacya kolejowa. Po- P pożyczki 
E atrzymanie Zptowconia = odpiaom świa- ir nie kędy polokono "aa połudaiowym dz ' Karpat, Sua Organ Polskiego Związku kodowóśe chrze- Lr f ae ocantagt 200 BD pisyżój 
otw. arz br Zwiernik morgowym lasem jodłowym. Wskazsne przeciw chorobom kobiecym, niedo- „w 
716 3 1 n p. Pilsno. krogaoto, = napi olegpiepigm krtani i plestzawności yi zdrojowe i RE ; ścijańskich robotników z eledzibą w Krakowie. log ar kakdezo BEA io EE ra 
plelowe, kąpiele z kwasem węglowym, ele z wyciągiem mułowym, kąpiela obo o 
stalowe. Zakład Wodolsczniczy: Zakład E e org Dre i Kónigen Klirs Wychodzi co dwa tygo dnie. a pigro gis dowej ‘Budapeszt, VI, RE cz A 
t o aśnienia gratis I franco 


beth. Muzyka wojskowa Nowo zbudowane kasyno. Prospekty wysyła na żą- 
anna noi 


z kilkuletnią praktyką biurową, pocyalnie | 
z działem księgarskim a apeoyainie | 


Ld E 
e Wa ir Posiadacze losów === 
zgłoszenia pod A. Z. do ZD | mogą dostać na nie, zachowując zupełnie prawo do gry, 


K Prenumerata roczna wgosj B. 6. 
„Myśl Robotnicza* MF 


pismem polskiem robotniczem, zało, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 

Informuje dokładnie o ruchu robotniczym | 
życiu w stowarzyszeniach robotniczych. 


„Mysl Robotnicza“ pan Da 


formatorem | podręcznikiem praktycznym dla „Zofia“ Poste rest. Kraków. 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro- 


LU 
LJ LJ 
zi Wdowa z dziećmi 
chora na LR EP | A n do ży» 
y prosi o w fe 
NIGECZIEZOEGA e e n 


Zamknięcie Rachunków Tunari Wzajemnego Kredytu w Krakowie 


i Filii we Lwowie z dniem 31 Grudnia (912 r, 


Buchalterka: 


s epzaminem rachunkowości państw. z kilku- 
letnią praktyką, pisząca m na mąszynie 
poszukuje posady. — awe zgłoszenia 


„GŁOSU NARODU“. 718 == najwyższą możebnie pożyczkę == 


P na najdogodn. warunkach. Zwret wedle życzenia naraz lub w ugodzić się mających 


małych ratach miesięcznych. 

Także gdzieindziej zastawione losy i iery wartościowe kupu łacam 

posad ioni Byc zk Mikoma nan strącenin E aE ialt A odowied- 
inteligentna muzykalna poszukuje vosady do niego zadatku, w gotówce i jestem gotów odsprzedać tesame sztuki natych- 
towarzystwa lub do zarządu domu. Zgodzi się miast na spłatę w 
chętnie na wyjazd. Łask. zgłoszenia pod 
„Gospodarstwo“ do  Administracyi „Głosu 
Narodu" 717 5 1 


do Admin. „Głosu Narodu* pod H. P. 


Wdowa lat średnich 


M jmie zarząd domu chętnie na plebanii, 
Ę panienek, starszej esoby lub inne 
odpowiednie zajęcie 71331 


małych ratach miesięcznych 


z pełnem prawem do wygranych na rzecz kupującego. 
—m Propozycje udzielam każdego czasu chętnie I bezpłatnie. 


EDWARD URBAN, dom bankowy, Berno. 


Wielki plac 23/25 (we własnym domu). 
Solidnych, stałych zastępców dla sprzedaży losów na spłaty miesięczne ustsna- 
wiam wszędzie. 


Panna 


inteligentna z ukończoną szkołą handlową 
poszukoje jakiegnkolwiek zajęcia — także 
na wyjazd łaskawe zgłoszenia pod „Praca“ 
do Administracyi Głosu Narodu. 087 0 


Ceny niskie! Wysoka prowizya! 


AKTYWA. Rachunek bilansu z dniem 31 Grudnia 1912 r. PASYWA. 
H - - z = — SB > Roat A - PAS SE SĄ szoa SRR =FH a moi a EE PM -n = c Cee » AK EAE = i 
Gotówka wkasłe . . « « « « « » + 6 a ; o agd ow o 6 (bej «0 m0 . 56.239 30 Udziały Członków ©.» «© wama e w e a « e © © « 1 © s, +2 o cjhonoNONEP RE 2,316.941 
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Rachunek bieżący da. e 27%". ** e ANO OMRONN Ja Fa a s e 9.8 6 dać EWĄ « 3,238.111 79 » n rachunek bieżący OWA OWU O OOO OŁ o O 0. o «oka 4,349. 830 
Lekacya kapitałów . . . « « « « * » sad. 0a 4 , , . , , K. 284.389'21 | Weksle reeskontowane . . . . . . . . . . 5 b d ua + GAGLNIJECJEAWA A | 1,758.959 
25 szt. akeyi ako. Banka Zwiątk. s » «di a Wade. so. —„..10.000— 294,339; 21 Procent od weksli pobrany na rok 1913 , aaa o s s s 94.896 
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K. 100.000 w 4*/, listach gal. Tow. Kred. ziems. po 85.25 . , . K. 85.250— » emerytalny . . . . . . e o o o a « « « 0.5 2 a O 00 «e || 184.674 
K. 64000 w 4'/,%0 listach Banku hipot. po 94'—. . « . . . . y  60.160— | Rezerwa strat . . . .... OBO Pot © $omioro=o o o o+oJOJENONOJE Ca 45.259 
Książeczka własna Nr 10.398 , . . . saso e 4 4 1 1 441. w 33.80723 179.217) 28 |"278E |. ©, . : +4 «+ sKau o 5 o ND |. € . „ - <a 2191947 
Lokacya Funduszu emerytalnego: 
K. 76.000 w 4'/, listach gal. Tow. Kred. siems. po 85.25. . . . . K, 63.937:50 
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K. 20.000 w 4!/,9/, listach Banku kraj po 94*—. . . «. « « : «: . _» 18.800— 157.937 50 
|14,764.598| 77 | | 14,754.593 
il | | 
STRATY. Rachunek zysków j strat za rok7ł1912, ZYSK. 
Procenta od wkładek na książeczki . . e soe s + 8 8» 9 8 * e 3 ta 4 a 33 Procent od weksli: 
A „ rachunku bieżącego „, . rs o 4 0 9 9 5 9 080 8 4 0 8 0 0 0 0 79 Przeniesienie z roku 1911. „. . . . «. «. aeaa ao . e 'K, '89.984.40 | 
" n weksli reeskontowanych . . . « « « « + * 6 * * * * * * * * + + a 14 | w roku 1912 pobrano . sase oaoa e ene ee r r a a 1 +  „ 648.44749 | 
„ funduszu emerytalnego w obrocie i dotacyi . « « « * * * ' OON 16 K. 738.43189 | 
Stafntowa” autazya (Frhesąj emerytalnego . . . . «4:0 u * * * * * * * « 20 Na rachaBek roku 1913 edpada . . « . . s o es o. 4 4 p 9489606 
ORK ANMIDISTASIL | _ Pozostaje NUKE rokn 19120 e PE n + 6 N N E "" 
Płace emerytury, druki, zynsz, koszta prawne, i tp... >> E RB. Procent od rachonka bleżącogo "Pe owc""""""" o 
Podatki i należytości skarbowe , , . . . 070.98) OWA DECO n0 w ” : 75 y taad aan dkerytalnegć jako wsrot Śrierytup NE magii EM 
Zysk: przeniesienie x r. 1911 . . . . . . . «as: 1»: K. 819.57 Odzyskane straty . . . . . .... "uko ld. Jam". ... dna 
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DYREKCYA: i Kraków, dnia 31 Grudnia 1912 r. e" 
M. Garapich. Paszkowski. St. Dydyński. KOMISYA KONTRBOLUJĄCA: 
Naezelnik biara: Dydyński. 1. Brener. Skrzyński. 
W. CE e i | Bzowski. Stanisław Łażyński. K. Abrahamowicz. 
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RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnątrz glazurowane, 
" KRAKÓW, p a wraz z wszystkiemi oshoin in owomi, potrzebnemi 7E MURARSKI z własnej fabryki, w QGlinnej Nawaryi 
D ul. Dunajewskiego I. € ol. 6 do kanalizacyi w szczególności: spody, wpusty i stu- ZAPRAWĘ FASADOWĄ „Terrabóna” s wlasnej fabryki w 
ul. Banajewskiego |. 6 g- Dera = dzienki kanałowe. — POSADZKI KAMIONKOWE i fizy Krzeszowicach, CEMENT PORTLANDZKI, wapno by- 
fajansowe na Ściany, — PIECE KAFLOWE deseniowei „AP czne murarskie i fasadowe, papę dachową, 


TOWARZYSTWO AKCYJNE W KRAKOWIE gładkie w najrozmaitszych kolorach, WAPNO SKALISTE rh a ARENY z aoi wk j be eż i 


: s własnych wapienników w R. koło Krakowa, 
Qoneralne zastępstwo wszystkich zjedneczenych fabryk ceramicznych w Austryl poleca: * "7"; Gynnej Nawary! koło Lwowa. fabryki farb w- Krzeszowicach 


Nakłedum Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu“, Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Matyasik, Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie, ul. ów. Tomasza L. 30, pod zarządem J. R. Dobrsać*+"_go, 
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